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Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

0 sprawiedliwość w Polsce.
Interpelacja

Z w iązk u  P a r la m e n ta r n e g o  P o ls k ic h  Socja lis tów *
Z w ią zk u  P o ls k ic h  S tr o n n ic tw  L u d o w y ch : „W yzw olen ie*1

1 „ J e d n o ść  L u d ow a1*,
Klubu P o s e l s k ie g o  Z w iązk u  C h łop sk iego

do P. Prezesa Rady Ministrów 
w  sprawie niewłaściwego zachowania się władz prokuratorskich i sądowych 
w czasie prowadzenia procesu przed sądem przysięgłych w Krakowie o 
zajścia listopadowe.

m

Toczący się obecnie w Krakowie pro­
ces o zajścia listopadowe, wykorzystują 
władze prokuratorskie i sądowe d la  celów 
politycznych i popełniają cały szereg bez­
prawi i niewłaściwości.

Już samo oskarżenie posła Stańczyka 
o czyny karygodne, za które przez Sejm 
nie został wydany, jest bezprawiem, k tóre­
go dopuściła się prokuratura krakowska za 
wiedzą swojego przełożonego, ministra 
sprawiedliwości. Pogwałcono Konstytucję, 
pogwałcono uchwałę Sejmu, a wszystko to 
działo się z wiedzą i wolą p. Wygatoow- 
skiego, który ak t oskarżenia przeciwko po­
słowi Stańczykowi aprobował. W prawdzie 
w  obronie Konstytucji, nietykalności posel­
skiej i woli Sejmu stanął M arszałek Sej­
mu i cały Sejm, który  jego opinję jedno­
myślnie zatwierdził, i orzekł, że oskarżenie 
posła może dotyczyć tylko tych czynów, za 
które został wydany, — jednakże p. mini­
ster sprawiedliwości dotąd nie zrozumiał 
tej jednomyślnej, opinji Sejmu, nie wyciąg­
nął z niej ani osobistej konsekwencji, ani 
też nie polecił prokuratorowi krakowskie­
mu, aby cofnął oskarżenie bezprawne prze­
ciwko posłowi Stańczykowi, wydane wbrew 
decyzji Sejmu.

Jednakże i sąd, prowadzący rozprawę 
w Krakowie nie stanął na wysokości zada­
nia. Aczkolwiek otrzymał od min- spra­
wiedliwości wszystkie akta, dotyczące po­
sła Stańczyka i mógł, zgodnie z przepisem 
§ 259 ust. 2 procedury karnej austrjackiej, 
wydać wyrok uwalniający, to dotąd tego 
nie uczynił, zastrzegając sobie załatwienie 
tej sprawy na później, „gdy ją cały Trybu­
nał należycie przestudjuje". Tymczasem 
wbrew obowiązującej w Małopolsce usta­
wie, sąd w Krakowie odroczył nara;zie prze­
słuchanie posła Stańczyka, jako oskarżone­
go, jak również załatwienie wniosku: o wy­
danie wyroku uwalniającego co do czynów, 
nieobjętych uchwałą Sejmu w sprawie 
wydania, a rozpoczął postępowanie do ­
wodowe. Jest to pierwszy od czasu istnie­
nia obowiązującej w Małopolsce od 50 z gó­
rą  lat procedury karnej wypadek takiego 
pogwałcenia przepisów tej ustawy i wdro­
żenia w procesie postępowania dowodowe­
go, mającego ustalić winę lub niewinność 
oskarżonego, zanim jeszcze ten oskarżony 
w ogólności przez sąd przesłuchany zo­
stał.

Okazuje się, że Trybunał sądu przy­
sięgłych w Krakowie nie dorósł do swego 
zadania, nie jest w możności powziąć zaraz 
zgodnej z prawem decyzji, a powzięcie tej 
decyzji odracza dowolnie, łamiąc równo­
cześnie postanowienia procedury karnej. 
Takiego wypadku nie notowały do tej chwi­
li roczniki sądownictwa w Małopolsce, ani 
też w dawnej Austrji.

Opinja publiczna całego państwa jest 
również zaniepokojona i mocno zdziwiona 
sposobem prowadzenia rozpraw przez prze­
wodniczącego sądu przysięgłych, dr. M ar­
kiewicza. W  żadnej dzielnicy Polski nie 
było przykładu, aby przewodniczący z taką 
stronnością prowadził rozprawy. Sprawa 
o zajścia listopadowe toczy się przed przy­
sięgłymi, którzy m ają orzekać o winie — 
Trybunał tego sądu przysięgłych i jego 
przewodniczący jest powołany tylko do 
prowadzenia rozprawy obj ektywnego, od­
powiadającego gódiności sądu i powadze 
tego czynnika państwowego, jakim jest 
sprawiedliwy sąd. Tymczasem od isamego 
początku rozprawy przewodniczący tejże 
dr. Markiewicz — w  sposób do tej chwili 
nieokiełznany nie prowadzi rozprawy, ale 
jak prokurator oskarża obwinionych. W y­
nika z tego niesłychana stronniczość tok,u 
obrad i zrozumiałe ohrażenie poczucia p ra ­
wa i słuszności, a co za tern idzie, powszech­
ne oburzenie szerokich kół społeczeństwa. 
Nawet wysoko w hierarchji postawieni sę­
dziowie, zbliżeni przekonaniami pOlityczne- 
mi do prawicy, nie mogą zrozumieć zacho­
wania się dr. Markiewicza i widzą w jego 
zachowaniu się niesłychane obniżenie po­
wagi sądu.

Dr. Markiewicz iz bijącą w oczy stron­
nością wydobywa ze świadków prawie, że 
gwałtem niekorzystne dla oskarżonych ze-, 
znania, a obrońcom zabrania stawiać pytań, 
które zdążają do wykazania niewinności o- 
skarżonych. Szczyt nietaktu osiąga dr. 
Markiewicz przez to, że pralwie każdego 
świadka czy oskarżonego zapytuje, czy na­
leży do P. P. S., a gdy zeznający to po­
twierdza, ironizuje: „a to socjal", — sło­
wa godne nie sędziego, aleN jakiegoś nie- 
krzesanego, nieinteligentnego partyjnika. 
Stwarza w ten sposób w opinji przysięgłych 
wrażenie, jakby proces ten toczył się prze­
ciwko partji i jakby w ogólności przyna­
leżność partyjna mogła wpływać na wiaro- 
godność zeznań świadków. Sam przecież 
dr. Markiewicz jest zagorzałym narodowym 
demokratą — a władze przełożone wie­
rzyły, albo musiały przyjąć zapewnienie od 
niego, że rozprawę prowadzić będzie przy­
najmniej objektywnie.

Nietakt dr. Markiewicza wobec oskar­
żonych, świadków, stronnictw politycznych, 
które ośmiela się swoimi płaskimi dowcipa­
mi dyskredytować na sali sądowej, prze­
nosi się także i na obrońców. Każdy dzień 
przynosi ciągłe starcia z przewodniczącym, 
wskutek tego, że n ie  potrafi on znaleźć u- 
mia.ru i obiektywizmu, właściwego sędzie­
mu, a unosi się partyjną nienawiścią do o- 
skarżonych i do wszystkiego, co przemawia 
na ich korzyść i co podnoszą obrońcy, zgo­
dnie ze swoim obowiązkiem.

rysławiu i Częstochowie, przybywa za pa­
nowania Rządu p. Grabskiego, Rządu — 
mianującego się pacyfikałorem kraju, przy­
bywa tragedja wszystkich oskarżonych.

W yrwani dorywczo z pośród masy, po­
stawieni przed sąd o zbrodnie, zagrożone 
najcięższymi karaimi, doświadczają na sobie 
nietylko pogwałcenia kardynalnych pod­
staw wymiaru sprawiedliwości, ale i naigra- 
wania ze swoich przekonań, oddani na pa­
stwę wyjątkowego wprost w  całym Pań­
stwie sędziego, który na opinję sędziego 
„dobrego" nie zasłuży-

Musi być jakaś władza, która ukróci te 
nadużycia. Nie idzie tu o wpływanie na 
przekonanie sądu, tam, gdzie on decyduje, 
jako czynnik wymiaru sprawiedliwości, o 
winie, lecz o zabezpieczenie prawa, przy­
sługującego każdemu obywatelowi do abro- 
ny.

Zwracamy się do Pana Prezesa Mini­
strów z zapytaniem: Co zamierza uczynić,
aby w procesie, który śledzi opin j a nietyl­
ko Polski, zapanowało prawo, bezstronność 
i przyzwoite formy europejskie?

Warszawa, dn. 18 czerwca 1924 r.

Również prokuratura krakowska przez 
szpary patrzy na nagankę, jaką wytwarza 
przeciwko oskarżonym narodowo - demo­
kratyczna prasa krakowska. W myśl art. 8 
ustawy z 17 grudnia 1862 r. nie wolno jest 
prasie w czasie trwania procesu ani oma­
wiać siły i doniosłości środków dowodo­
wych, ani wyrażać przypuszczeń co do wy­
niku rozprawy, ani istotne zajścia w proce­
sie dla swoich politycznych celów wyzyski­
wać, a tern mniej przedstawiać je w świe­
tle, niezgodnem z rzeczywistością.

Prasa krakowska dzień w dzień szczu- 
je przeciwko oskarżonym, a prokurator 
krakowski jeden ra;z odważył się skonfisko­
wać „Głos Narodu", pozatem bezkarnie pi­
sma narodowo - demokratyczne upraw iają 
swą partyjną grę. Postępowanie prokura­
tury krakowskiej Wobec tego jest wylłama­
cz one chyba tym, że oskarżający prokura­
tor Sozański jest wybitnym członkiem na­
rodowej - demokracji, a jak powiadają, 
współpracuje także w jej pismach.

W tych warunkach odbywa się już od 
dwuch tygodni proces krakowski. Do stra­
sznej tralgedji, k tórą błędy Rządu p. W i­
tosa wywołały w Krakowie, Tarnowie, Bo-

jfiatreotti o wyborach faszystowskich
O statn ia  m o w a  p a r la m e n ta r n a  z a m o r d o w a n e g o .

Ostatnią swą mowę w parlamencie wło­
skim zamordowany przez faszystów tow.
M atteotti wygłosił na temat wyborów fa­
szystowskich, żądając ich unieważnienia.
Mowa ta jest b. ciekawa nietylko jako pa­
miątka po nieodżałowanym towarzyszu, ale 
też ze względu na zawarte w niej oskarże­
nia przeciwko metodom faszystowskim.
Zwłaszcza u nas, gdzie nietylko prasa reak­
cyjna, ale nawet pisma uchodzące za po­
stępowe wychwalały „wzorowy porządek" 
wyborów, warto zapoznać się  z wywoda­
mi Matteottiego. Oto one:

„Listy większości skupiły, powiadają, 
cztery miljony głosów. Kwest jonuje my tę 
cyfrę.

Ponieważ chodzi obecnie o zatw ierdze­
nie mandatów większości, prosiłbym sza­
nownych kolegów z tej większości o wstrzy­
manie się od głosu w sprawie, w której nie 
mogą być jednocześnie sędziami i stroną.

Jesteśm y najgłębiej przekonani, że 
mandaty większości nie są ważne ze wzglę­
du na przejaw y gwałtu, wśród jakich je 
Uzyskano, a nasze przekonanie wzmocniło 
się jeszcze dzięki oświadczeniu rządu, iż 
wybory miały jeno wartość względną i że 
rząd postanowił utrzymać w swych rękach 
władzę, nie oglądając się na opinję kraju.
! Przerywania na ławach faszystów, ale 
Mussolini czyni znak potakujący).

Matteotti (śmiejąc się): Potwierdza
się więc moje wywody o tern, że żaden wy- 
borca włoski nie miał istotnie swobody wy- j  
rażania swojej opinji (gwałtowne przery- j  

wania). W ystarczy przypomnieć fakt, któ- 1 
remu żaden wyborca nie zaprzeczał: gdy- i 
by się miało odwagę głosować przeciw rzą- : 
dowi. ten natychmiast zrobiłby użytek z si- { 
ły zbrojnej, będącej w pogotowiu w każ- j 
dym okręgu wyborczym ped postacią ,,mi- j 
licji narodowej" (przerywania i gwałtów- ! 
ne utarczki słowne między opozycją i fa- j 
szystami).

W siedmiu okręgach, na ogólną liczbę 
15, gwa Item udaremniono zebranie podpi­

sów niezbędnych do przedstawienia kandy­
datur opozycyjnych. W Iglesia dom b. po­
sła Corsi został otoczony przez faszystów, 
powiadomionych, iż w domu tym zbierano 
podpisy. W  Ponilles okładano batami no- 
tarjusza, przechowującego podpisy (wrza­
wa, przerywania)- W  Genui skradziono 
wszystkie listy podpisane. Dzienniki poda­
wały setki wypadków pobicia wyborców za 
wykonanie praw ą wyborczego. (Niepokój, 
faszyści otaczają ławy socjalistów i rzuca­
ją groźby pod ich adresem).

Na stu kandydatów na1 posłów 60-ciu 
nie mogło przebywać w  swych okręgach 
wyborczych. (Powstaje hałas nieopisany, 
faszyści wołają:: dosyć, dosyć! Prezydent 
chce udzielić głosu nowemu mówcy, Turati 
protestuje, po dłuższym czasie M atteotti 
mówi dalej).

Powtarzam, że kandydaci nie mogli 
przebywać w swych okręgach. Co gorzej, 
nie mogli cni zamieszkać w głównym punk­
cie wyborczym. Jeszcze gorzej, że życiu 
ich wciąż zagrażało niebezpieczeństwo i z 
lego miejsca składam hołd pamięci Piccini- 
niego, kandydata maksymalistów, zamordo­
wanego dlatego, by nie mógł zasiadać w tej 
Izbie.

Komisje wyborcze składały się wyłącz­
nie z faszystów. W ybory odbyły się bez 
wszelkiej gwarancji- Tylko w kilku okrę­
gach można było głosować w spokoju i 
lam, gdzie obawiano się, że system teroru 
może zniechęcić robotników do udziału w 
wyborach. Otóż w tych właśnie okręgach 
opozycja zdobyła większość. Trzebaż do­
dać, że tych kilka miejscowości, które nie 
zaznały gwałtu w czasie wyborów, pozna­
ły go po wyborach, gdy faszyści mścili się 
za swą porażkę? Zniszczono kooperatywy 
w Genui i Medjolanie, ą nawet wyseko po­
stawiona osobistość, mieszkająca w Rzy­
mie (napież. Red.) zaofiarowała pieniądze

’budowę zniszczonych instytucii kato­
lickich. (Gwałtowne przerywania. Pewien 
poseł faszystowski, ozdobiony orderem
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teffmym, protestuje gorąco przeciwko mie- 
tolerancji swych towarzyszów i opuszcza 

l i 160®  kończy swe przemówienie 
wsrod hałasu, żądając unieważnienia en 
bloc mandatów).
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Zblizka i zdaleka.
CZARNA GODZINA FASZYZMU.
Depesze, cenzurowane przez zbirów 

Mfussoliniego, pełne są niepokoju: lud się 
burzy! Drgnęła dusza ludu włoskiego. Stra­
sznego trzeba było wstrząsu nerwowego, a- 
by u s n ę ła , aby strząsnęła z siebie widmo 
strachu, które tę duszę, tak bezpośrednią, 
tak czułą, tak piękną —  skuło i zmieniło w  
skamieniałą mumję.

Trudno uwierzyć, ale jest prawdą, że  
strach w e W łoszech, że teror jest tak wiel­
ki, iż ludzie, którzy widzieli, jak porywano 
Matteottiego, bali się donieść o  tern policji. 
Dżiś wiadomo już, jaki numer nosił samo­
chód, widziano, kto w nim siedział. Adwokat 
Cavanna na ulicy Antonio Scialoja widział, 
z okna mieszkania swego, jak porywano 
Matteottiego, wybiegł na ulicę, widział, jak 
samochód uciekał, ale nikomu, o tern nic nie 
powiedział. Bał się zemsty faszystów.

M łodzież socjalistyczna podjęła się  ze­
brania wiadomości o  ostatnich chwilach 
Matteottiego. Policja była obojętna. Starała 
się odwieść uwagę. Twierdziła, że  Matteotti 
wyjechał zagranicę, ż e  znajduje się w  Au- 
strji. Dopiero na trzeci dzień z rozkazu 
Mussoliniego aresztowano D um iniego i nie­
których jego wspólników. Główni winowaj­
cy, podobno, zdołali uciec. Mussolini zakli­
na się wobec wszystkich, przysięga na głowę 
matki, że bez litości będzie wobec zabój­
ców.

Rozumie on, że śmierć Matteottiego nie 
jest równa jednej z niezliczonych śmierci, 
które obciążają rachunek moralny jego rzą­
dów dotychczasowych. To już nie jedna z 
tych! niezliczonych ofiar nocnych napaści na 
ulicach miast i miasteczek Lombardji, Um- 
brji i Toskany, wyrzucanych z okien na uli- 
cę, rzucanych pod, koła lokomotyw, przymu­
szanych do wypijania litrowych flaszek ole­
ju rycynowego albo torturowanych przy po- 
™°;cy pałek gumowych. Przyjeżdża samo­
chód zdaleka, staje przed domem. Chwila i 
dynamit wysadza w  powietrze bramę. Jesz­
cze chwila i pięciu faszystów sprowadza 
ofiarę na dół, dusi albo wrzuca do kanału, 
albo związanego o  zakneblowanych ustach 
uwozi za miasto; pięciu innych zapala dom  
od czterech węgłów. M inęło dziesięć minut 
—-  niema sprawców w  miasteczku. Nikt nic 
nie słyszał, a  jeżeli jaki kołtun usłyszał wy­
buch patronu dynamitowego, bał się głowę 
wychylić z okna na ulicę. W szyscy w  mia­
steczku wiedzieli, że  to egzekucja. Źe ją w y­
konywają faszyści. Powiedz, coś widział, 
powiedz, coś słyszał —  biada ci! zginiesz 
tak samo, jak zginął twój sąsiad.

Dlatego W łochy współczesne stały się 
cmentarzem —  nie wesołym, pełnym mar­
murów i cyprysów Campo Santo, ale ponu­
rym cmentarzem myśli i wolności, kędy lu­
dzie zaledwie przyglądają się sobie, kędy  
milczą, gdy się spotykają, albo i po domach 
szeptem tylko opowiadają sobie, co myślą 
o W łoszech dnia dzisiejszego. Tak było na 
tej ziemi w  czasach, gdy na niej panowała 
szabla Radeckich, gdy rządziła tu jeszcze 
Austrja. W  czasach, gdy Mazzini musiał u­

chodzić do Francji i Anglji, gdy Danielo 
Manin, dyktator Wenecji, musiał na wygna­
niu przymierać głodem w  Paryżu, gdy W ło­
chy były tylko w Piemoncie, a myśl włoska 
w Paryżu, albo w Londynie!

Zrozumiał Mussolini, co się stało. Mat­
teotti został zamordowany nie w  ciasnej uli­
cy  małego miasteczka, lecz w  oczach całego  
niemal Rzymu. N ie w nocy, a le chwycony 
został w  dzień, I świat cały ma dziś oczy 
utkwione w  kierunku Italji.

Wiadomo już, że Matteotti posiadał do­
kumenty kompromitujące najwyższych do­
stojników systemu zwanego faszyzmem, 
Materjały świadczące o korupcji dostojni­
ków, o kradzieżach dobra narodowego, o ła­
pownictwie administracji. W  pierwszej mo­
wie swojej Matteotti odsłonił zbrodnię wy­
borów, które były jednym tylko gwałtem. 
W drugiej miał powiedzieć resztę. W iedzia­
no o tern. W iedzieli o tern dygnitarze, ich 
zausznicy, ich gazeciarze, ich pretorjanie. 
M atteotti musiał zginąć.

Drgnęło sumienie świata. Zewsząd, z 
czterech końców świata napływają wiado­

mości o  protestach olbrzymich wieców ro­
botniczych. Parlamenty i part je robotnicze 
wysyłają depesze kondolencyjne. Filippo, 
Turati i Camillo Treves, Baldessi i Modiglia­
ni —  nie jesteście osamotnieni, zacni towa­
rzysze i przyjaciele w  walce, którą toczyć 
musicie o wolność życia! Trzydzieści miljo- 
nów robotników, zorganizowanych pod 
sztandarem Amsterdamu, stoi koło was i rę­
kę do was zdaleka wyciąga. W asze jest 
jutro. I jeżeli Matteotti zginął, aby to jutro 
przyśpieszyć —  nie darmo zginął. Cześć 
niechaj będzie najwyższa jego ofierze. Kto 
go znał, kto go na zjazdach spotykał, wie, 
że nie był to żołnierz na pokaz, przybrany 
w  hełm z tektury i w  szabelkę z osikowego 
drzewa wystruganą. Była to dusza gorąca i 
całkowicie sprawie oddana. Żyć będzie w  
pamięci tych wszystkich, którym na mocza­
rach powojennego marazmu, w  zgniłej 
atmosferze wszelkich faszyzmów i bolsze- 
wizmów przyświeca niegasnąca nigdy na 
widnokręgu gwiazda Wolności!

Henryk Bezmaski

Konferencja z p. Grabskim
w sprawie bezrobocia,

Wczoraj udała się do premijera p. 
Grabskiego delegacja w  celu przedstawie­
nia postulatów robotniczych w  sprawie 
bezrobocia. W  skład delegacji wchodzili: 
z  ramienia C. K. W. P. P. S-, tow  Diamond 
i Ziemięcki, z  ramienia Z. P. P. S. łow. Bar- 
licki i M oraczewski, z  ramienia Komisji 
Centralnej Klas, Zw. Zaw. tow. Iow. A da­
mek, Szczerkowski, Topinek i  Żuławski.

Towarzysze nasi przedstawili rozpacz­
liwy stan w  poszczególnych gałęziach pra­
cy  i w  poszczególnych miejscowościach. 
Coraz więcej fabryk się zamyka, masy ro­
botnicze, pozbawione środków do życia, o- 
garnia rozpacz. Cały prawie przem ysł m e­
talowy stoi. W  przemyśle włókienniczym  
pozamykano oddawba mniejsze fabryki, w  
większych praca trwa najwyżej 2—3 dni 
w  tygodniu. Obecnie zamyka się i większe 
fabryki jak W idzewską Manufakturę, Kin- 
dlera w  Pabjanicach i t. d. W idzewska 
Manufaktura uzależnia uruchomienie fabry- 

:ki od spełnienia żądań takich n. p. jak w y­
dalenie z fabryki delegatów, co oczywiście 
robotnicy odrzucają z cburzenaein.

W łaściciele kopalń nie zawahali się  
znowu wymówić umowy z robotnikami i za­
powiedzieć obniżkę płac, aczkolwiek św ie­
żo taka obniżka izoatała dokonana!

Pomoc, organizowana przez -samorzą­
dy, jest w ysoce niewystarczająca. Brak 
jej w tak wielkich ośrodkach jak Łódź. W  
innych formy jej n ie odpowiadają potrze­
bom. Robotnicy niektórych zawodów m. p. 
metalowcy zupełnie się nie nadają do ro­
bót, organizowanych przez samorządy.

Konieczną jest rzeczą, ażeby Rząd 
przedewszystkiem zapobiegł zamykaniu fa­
bryk i dopomagał do uruchomienia: zatrzy­
manych. Jako jeden ze sposobów w skazy­
wali delegaci zamówienia rządowe, n. p. ko­
lejowe w  -przemyśle metalowym i  wojskowe 
w e włókienniczym.

W ysuwano również projekt objęcia przez 
Rząd w zarząd przymusowy pewnych nie­
czynnych zakładów przemysłowych.

Palącą rzeczą jest doraźna pomoc dla 
bezrobotnych, przytem konieczne jest w y­
dawanie zasiłków, nie czekając na uchwa­
lenie ustawy-

Akcję tę wini-eln ująć w swoje ręce 
Rząd nie polegając wyłącznie na samorzą­
dach, lecz pociągając do współpracy zw iąz­
ki zawodowe. Co do  techniki tej akcji Min. 
Pracy winno odbyć w dniach najbliższych 
konferencję z przedstawicielami związków  
zawodowych i posłami robotniczymi.

Prezydent Grabski oświadczył, iż Rząd 
czuwa (?) nad sprawą bezrobocia i gdy ty l­
ko sygnalizują mu, iż przybiera ono więk­
sze rozmiary, to za pośrednictwem m iej­
scowej administracji okazuje pomoc, udzie­
lając na ten cel pożyczki lub subwencji sa­
morządom lub też, jak na G. Śląsku, pro­
wadząc akcję bezpośrednio na podstawie 
obowiązującej tam ustawy- Odpowiednie 
dyrektywy zostały dane województwu kie­
leckiemu. W obec zakomunikowanych fak­
tów Rząd zajmie się również wojewódz­
twem łódzkiem, Fundusze na pomoc dla 
bezrobotnych Rząd już przeznaczył, a jeśdi 
zajdzie potrzeba, gotów je powiększyć. 
M yśl zwołania konferencji w Min. Pracy p. 
Grabski uważa za słuszną. Natomiast od­
rzuca projekty brania pad zarząd przymu­
sowy zaikładów przemysłowych. Dla w ie­
lu właścicieli fabryk byłaby to dogodne, ale 
Rząd w  obecnych warunkach gospodar­
czych nie może na to wykładać pieniędzy. 
Zamówienia Rząd będzie dawał, ale musi 
je ograniczać ze względu na sanację skar­
bu. V

Onegdaj delegacja warszawskiej Rady Zw. 
zawodowych w osobach fow. Gardeckiego, 
Lengi, Podniesińskiego i Rączki złożyła me- 
morjał w sprawie bezrobotnych ministrom ro­
bót publicznych i pracy oraz przedstawiła tę 
sprawę prezydentowi miasta i Komisarzowi 
Rządu. Towarzysze nasi podkreślili, iż akcja 
pomocy dla bezrobotnych, podejmowana na te­
renie Warszawy, powinna się odbywać przy u- 
dziale przedstawicieli Rady Zw. zaw.

Przed kilku miesiącami Sejm i Senat ra ty ­
fikowały 13 konwencji m iędzynarodowych w 
sprawach pracy. Do W arszaw y przybył dyrek­
tor Biura międzynarodowego, A lbert Thomas, 
ażeby podziękować Polsce za ten  ważny czyn 
na polu międzynarodowej ochrony pracy. 
Przyjmowano tow . Thomas z pompą. Wożono 
go z bankietu  na bankiet. Oklaskiwali go ob­
łudnie naw et zaciekli wrogowie sprawy, której 
on służy, panowie z t. zw. ,,Ligi Pracy".

Lecz oto okazuje się, że choć już upłynęło 
tyle czasu, Rząd dotychczas nie zawiadomił u- 
rzędowo o ratyfikacji sekretarja tu  Ligi N aro­
dów, bez tego zaś ratyfikacja nie ma m iędzyna­
rodowego znaczenia.

Za to skandaliczne niedbalstw o odpowie­
dzialni są p.p. Zamoyski i  Simon!

ie U ii!
Dnia 15 b. m. upłynął term in składania o- 

fert do konkursu, rozpisanego przez w arszaw ­
ską Kasę chorych na objęcie stanow iska na­
czelnego dy rek to ra  Kąsy.

Ogółem w płynęło 25 ofert, w  tem  4 od u- 
bezpieczeniowców, kilka od bankow ców  i po­
zostałe od przemysłowców.

Rozpatrzeniem  ofert zajmie się prezydjum 
zarządu w przyszłym tygodniu.

l i i i  st rzy.
Od 14 marca r. b. trw a  strajk lekarzy Kasy 

chorych w  Białymstoku. Od tego czasu ludność 
robotnicza jednego z najważniejszych naszych 
ośrodków  przem ysłow ych pozbaw iona jest po­
mocy lekarskiejj) pomimo, że opłaca ustawowa 
składki do Kasy chorych, i że ta  pomoc jest jej 
ustawowo zagw arantow ana. Mówimy — p o ­
zbawiona, bo dop ła ty  do zasiłków, udzielane 
przez Kasę na leczenie, w obec wygórowanej 
taksy  lekarskiej, k tórą , w brew  ustaw ie z dnia 
2 grudnia 1921 r. o w ykonyw aniu p rak tyk i le­
karskiej, lekarze oznaczają sobie sami, jest zu­
pełnie niewystarczająca. Od 14 m arca b iało­
stocka ludność robotnicza, ciężko dośw iadczo­
na już przez kryzys przem ysłowy, redukcję dni 
roboczych i idącą za tern redukcję płac, a więc 
nie dokarm iona i w yczerpana, dziesiątkow ana 
jest przez choroby, k tó re  grasują swobodnie, 
tw orząc coraz now e ogniska infekcji, szerząc 
śmierć i podkopując zdolność roboczą na d łu­
go, nieraz na zawsze.

Strajk lekarzy, k tó ry  w  swych skutkach 
niesie śmierć i  krzew i choroby, nastąpić może 
chyba w zupełnie i bezw zględnie w yjątkow ych 
okolicznościach. Lecz jakaż to  ostateczność 
popchnęła lekarzy białostockich do w ydaw ania 
wojny, prawdziwie na śmierć i życie, ludności 
własnego m iasta? Nie idzie tu  o zarobki, bo 
K asa chorych w  Białym stoku opłaca lekarzy 
lepiej naw et, niż K asa chorych m. W arszawy, 
i podwyższenia płac nie dopominają się oni w 
swych w arunkach. Chodzi im o przywilej na-> 
rzucania p rzez siebie Kasie lekarzy w edług 
swego wyłącznie wyboru! Dodać należy, że le-i 
karze białostoccy odrzucali dotychczas syste­
matycznie w szelkie propozycje arbitrażu, czy­
nione tak  ze strony min. pracy, jak i miejsco­
wego wojewody! A  nikt p.p. lekarzy nie przy­
wołuje do w stydu i do spełniania obowiązku! 
Milczy prasa praw icow a, tak  czuła na punkcie

Badan ia  nad  r e l o r n i a G i j
w Polsce.

(Dokończenie).
n r .

ARJANIE.
Arjanic k u  śmiechowi braci szlacheckiej 

mieli w  w ielkiem  poważaniu pracę wogóle, a 
p racę fizyczną w szczególności. Ów Ja n  Nie- 
mojewski „chleb zarabiał swemi rękam i". J a ­
ko „starzec ubogi żywić się musi — te n  pan  z 
panów  — partek ę  chleba w yrabiając". W spół­
czesne św iadectw a stw ierdzają, że Arjanie 
„chodzą w  sierm ięgach w  odrapanem  odzieniu... 
w  kożuchach..." „ręką nie zabijają..." „nie 
śmieją jawnie przysięgać albo jawnie św iad­
czyć Bogiem". Musiało zaś być ich niemało, 
skoro ówczesny polem ista stw ierdza: „A iż 
tysiącam i ich tak  w ierzy, ja dla w ielkości tak 
w ierzyć nie mogę". W ielu z nich, niby narod- 
nicy rosyjscy z XIX w. — chłopiało. Świadczy 
o tem  A ndrzej Lubieniecki, pisząc: „Byli tacy, 
którzy  i sami schłopieli, sami rękom a swymi 
robili", ów czesny ks. Powodowski, jezuita, po­
w iada o  Arjanach: „Albowiem i tacy zakonni­
cy są między nimi, którzy przez ubóstwo, sie­
kiery, pługi, ciężkie roboty, skąpe jedzenie i 
picie — chcą wnidź do żywota wiecznego". J e ­
den z najwybitniejszych Arjan, Czechowic, w  
następujący sposób odpow iada owemu jezuicie 
na szyderczą insynuację, jakoby on, Czecho­
wic, parał się pracą ręczną, a mianowicie to- 
karstw em : „Co mnie tteż (ks. Powodowski) to ­
karzem  nazywa i na tym mi krzyw dę czyni, 
bom tego nazwiska niegodzien, żem się rzemie- 
sła tego osobliwego i m isternego., nie nau­
czył". Czechowic żałuje tego i dodaje: „które 
gdybym umiał, najmniejby mi to  w stydu nie

przynosiło, owszem by mi to mogło być poży­
teczne, jako i św. Paw łow i pożyteczne było 
podczas nam iotów robienia i Piotrow i z innymi 
rybictw o". I kończy tak: „Boby lepiej swych 
własnych rąk  p race i czoła swojego po tu  poży­
wać", niż korzystając z p racy  innych „wiele 
dobrych i cnotliw ych prostaków  ku  nędzy 
przywodzić".

Te poglądy w cale po dziś dzień nie tracą­
ce zresztą na aktualności — jakże straszliwie 
musiały dopiero gorszyć karm azynów  XVI i 
XVII wieku!

G roza musiała ogarniać szlachtę i możno- 
w ładców  na myśl o tem, co się stanie, jeśli A r­
janie w ezm ą górę. A  musiało ich być wielu, a 
poglądy ich w yw ierać musiały w pływ  olbrzymi, 
skoro w edług św iadectw a P iotra Skargi z r. 
1596 (przytoczonego w  omawianem piśmie w 
streszczeniu rozpraw y rosyjskiego badacza 
O resta Lewickiego na str. 205 rocz. II) „w sa­
mem województwie nowogrodzkiem.. z 600 ro ­
dzin szlacheckich zaledwie 16 zdołało uniknąć 
arjańskiej zarazy”. Ten sam badacz rosyjski 
stw ierdza, że na synody arjańskie na  W ołyniu 
zjeżdżało się w  pierw szem  ćw ierćw ieczu XVII 
w. do 3000 osób nie tylko z Polski i Litwy, lecz 
także z zagranicy.

W obec takiego rozpow szechniania się „za­
razy" i jej wpływu w zrastającego, wobec pojęć 
druzgoczących społeczne stanow isko szlachty, 
głównym m otywem nienawiści do Arjan oraz 
ich w ypędzenia był chyba motyw natu ry  spo­
łecznej. T aką w łaśnie hypotezę staw ia p. Jó ­
zef Płokasz, au tor cytow anego studjum o J a ­
nie Niemojewskim: „Przyczyny reakcji ka to ­
lickiej leżały także w  samem społeczeństw ie 
szlacheokiem, gdyż katolicyzm  nie był tylko 
systemem religijnym, lecz niósł z sobą pojęcia 
społeczne dawnych wieków i by ł ściśle po łą­
czony, lub dostosow yw ał się w ybornie (w czem

celowali jezuici) do współczesnych w yobrażeń 
klas posiadających. Nowe zaś pojęcia religijne 
wykończonej nadbudow y socjologicznej nie po­
siadały, a unitarjaństw o (Arjanie), k tó re  było 
naturalnym  w ytw orem  reformacji, zw racało się 
w sposób oczywisty i skuteczny przeciw ko sta ­
nowi posiadania i przywilejom  szlachty, było 
ideowym zamachem na całość ich bytu. Rów­
ność powszechna, wolność dla w szystkich 
w arstw , a  nietylko dla szlachty i odrzucenie 
różnic klasowych, stanow iące istotną treść  po­
lityczno - społecznych dążeń polskiego nowo- 
chrzczeństw a (Arjan), zmieniały do gruntu u- 
stalony i ustalający się praw no - społeczny po­
rządek  rzeczy w  Rzplitej, w ytrącały  szlachtę 
(i magnatów) z ich właściwej strefy i zajmowa­
nego przez nich społecznego stanow iska. W 
tem  tkw i niemal najważniejsza przyczyna 
szybkiego przyjęcia katolicyzm u i oddania je­
zuitom szkół publicznych w  kraju, tutaj naj­
głębszy powód ostatecznego wygnania A rjan z 
Rzplitej" (str. 90 rocz. II).

Nienawidzono jednak Arjan jeszcze z in­
nego względu i nienawidzili ich za to już nie­
tylko katolicy, ale rów nież kalwini, lutrzy i 
wszelkie inne odcienie w yznań i kościołów, ja­
kie przyniosła z sobą do Polski reformacja. A r­
janie bowiem wyrośli z humanizmu i wnieśli 
w  swoich poglądach religijnych w  dziedzinę 
religji m etody badania rozumowego, co fana­
tyków  w szelkich w yznań doprow adzało w ów ­
czas do białej gorączki. Arjanie bowiem prze­
dewszystkiem  myśleli.

Stali w  zakresie nauki i kultury  na najwyż­
szym poziomie ówczesnej w iedzy europejskiej. 
Sław a szkół arjańskich w Pińczowie i Lublinie, 
a zwłaszcza w  Rakowie roznosiła się głośnem 
echem po całej Europie, a przywódcy arjańscy, 
jak Czechowic, szczególnie zaś Andrzej Wi- 
szowaty, szczytem swych myśli wiązali się z 
przełom em  filozoficznym, k tóry  w Europie re­

prezentow ali tacy  genjalni myśliciele, jak 
K eppler, Leibnitz, Spinoza i Kartezjusz. G dy­
by  Arjanom pozwolono swobodnie w  Polsce 
rozwijać swą działalność, byliby oni podnieśli 
ku lturę  myśli polskiej na poziom europejski i 
przeszkodzili fatalnem u skokowi w  mroki, ja ­
kie ogarnęły Polskę w  drugiej połowie w. XVII 
i w  pierw szej w. XVIII. Za wygnanie Arjan za­
płaciła Polska epoką saską i jej konsekw encja­
mi.

Już  F aust Socyn, główny założyciel sekty 
w  XVI w., wnosi czynniki racjonalistyczne, ro ­
zumowe do religji. Zasada Arjan, iż „to może 
być praw dą, co nie sprzeciw ia się rozum owi", 
musiała doprowadzić do konfliktów  z w szyst­
kimi fanatykam i. Nic tu nie pomogła znana i 
przez wrogów naw et uznaw ana dobroć, w yro­
zumiałość, łagodność „braci polskich". Ich za­
sady teoretyczne, religijne oraz ich poglądy 
społeczne były naw skroś rewolucyjne. Byli oni 
przeciwnikam i Trójcy św., n iek tórzy  naw et do­
chodzili do zaprzeczania p ierw iastka boskiego 
Jezusow i. Rozumowanie — a więc odrzucanie 
wszelkich au torytetów  musiało doprowadzić 
do wolnomyślicielstwa, u niektórych dochodzą­
cego naw et do atcizmu. A ndrzej W iszowaty 
(1608 — 1678), wzniosły charak ter, nieskazi­
telny człowiek i wielki myśliciel, formułuje 
sw e poglądy w  księdze o ty tu le znamiennym: 
„Religio rationalis" (religja rozumowa). Na roz­
praw ę A- W iszowatego odpowiada Leibnitz 
(praca d -ra  Ludw ika Chmaja o A. W iszowatym 
rocz. II)- Zaznajomiony z teorjam i Campanelli, 
K epplera (jeden z A rjan polskich, ze Żmudzi, 
Crusius, był przez pew ien czas w przyjaźni z 
Kepplerem  i utrzym yw ał z nim koresponden­
cję), Galileusza, W iszow aty dążył do pogodze­
nia nauki z religją.

W  swoim sposobie myślenia W. był na 
tropie zasadniczych pojęć filozoficznych nowo­
czesnych, dzisiaj naturalnie przezwyciężonych.
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strajków, gdy chodzi o kieszeń warstw, które
reprezentuje, ta prasa, która najsłuszniejszy, 
ciężką nędzą robotnika wywołany strajk, goto* 
waby we krwi utopić. Milczą i organizacje le­
karskie, tak skore do prawienia o „etyce le­
karskiej".

Magistrat białostocki, zatrwożony z dniem 
każdym pogarszającym się stanem zdrowotnym 
miasta, zwrócił się do generalnej dyrekcji służ­
by zdrowia (min. spraw wewn.) o podjęcie jak- 
najenergiczniejszych kroków, celem zlikwido­
wania strajku, ale o żadnych krokach z tej 
strony nie słychać. Czyżby zawodowe interesy 
lekarzy, którzy przeważnie wchodzą w skład 
dyrekcji, wzięły górę nad troską o zdrowie lud­
ności, nad kłórem piecza powierzona jest dy­
rekcji, która stanowi jedyną rację jej istnienia.

Oczekujemy wyjaśnienia tej wątpliwości. 
Pozwalamy sobie przy tej okazji zapytać dy- 
rakcję, dlaczego dotychczas nie został wykona- 
ny art. 21 ustaiwy z dnia 2 grudnia 1921 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 105, poz. 762), który przewiduje 
ustanowienie urzędowej taksy lekarskiej. Jak 
wiadomo, dotychczas lekarze ustanawiają tak­
sę sami, w wysokości conajmniej dwukrotnie 
wyższej od przedwojennej, zmuszając tern lu­
dzi nawet średnio zamożnych do obywania się 
bez pomocy lekarskiej, lub do doszczętnej rui­
ny w razie cięższego zachorowania. W ykona­
nie powyższej ustawy powierzone wszak było 
ministerjum zdrowia, którego funkcje przeszły 
obecnie na Generalną Dyrekcje.

Wyhoiy lis Mj t a r .  Itasy d i m
w

(Korespondencja własna)
W  niedzielę dn. 15 czerwca r. b. odbyły się 

w Radomsku wybory do Rady pow. Kasy cho­
rych w Radomsku.

Z grupy ubezpieczonych zgłoszono tylko 2 
listy kandydatów na ogólną liczbę 30 delega­
tów i 30 zastępców, a mianowicie: 1) lista-Nr. 1 
Komitetu wyborczego pracowników umysło­
wych i fizycznych na 6-ciu delegatów i tyleż 
zastępców; lista Nr. 2 Rady kl. Związków za- 
wodowyoh na 24 delegatów i tyluż zastępców.

Wobec tego, w myśl § 18 przepisów wy­
borczych, w grupie ubezpieczonych głosowanie 
nie odbyło się, a główna Komisja wyborcza dla 
ubezpieczonych ogłosiła, jako wybranych, zgło­
szonych kandydatów.

W grupie pracodawców zgłoszono aż 4 li­
sty kandydatów. Lista Nr. 2 Komitetu wybor­
czego zjednoczonych pracodawców Żydów o- 
trzymała 164 gł. — 10 mandatów; lista Nr. 3 
(Lewiatan, t. zw. wielki kapitał żydowsko - 
polski razem z Chjeną) otrzymała 81 gł. — 4 
mandaty; lista Nr. 4 Polskiego drobnego prze­
mysłu i handlu (lista demokratyczna) otrzyma­
ła 26 gł. — 1 mandat; lista Nr. 1 (zjednoczo­
nych przemysłowców) została przez pełnomoc­
nika wycofana.

Na ogólną liczbę 45 mandatów największą 
liczbę mandatów otrzymała lista Rady kl. 
Związków zawodowych, co świadczy o wiel­
kiej powadze i zaufaniu, jaką się cieszą organi­
zacje klasowe w Radomsku.

Na 24 radnych, wybranych z listy Rady 
Zw. zaw., jest 21 członków P. P. S. i 3 sympa­
tyków P. P. S.

Z listy pracowników umysłowych i fizycz­
nych przeszło 2 cz. Związku bankowców, 2 czł. 
Związku naucz, szkół średnich i 2 czł. N. P. R., 
którzy w ostatniej chwili przyłączyli się do tej 
grupy.

Kasa chorych m. Radomska pozostanie w 
rękach robotniczych.

ale w  XVII w. stanowiących postęp, który fa­
natykom wydawał się wprost djabelstwem.

Ten wspaniały rozkwit myśli został u- 
chwałą sejmową wypędzającą Arjan zahamo­
wany na półtora wieku. Arjanie do ostatniej 
chwili wierzyli, ie  zdołają przeciwników prze­
konać i zostać w ojczyźnie. W tym celu na 
zamku rożnowskim, w dobrach kasztelana woj­
nickiego, Jana Wielopolskiego, odbyła się osta­
tnia jut „pięć dni (od 11 — 16 marca 1660 r.) 
trwająca dysputa między jezuitami a ostatnimi 
Arjanami, która oczywiście nie dała pożąda­
nych rezultatów. Wielopolski jednakowoż, tl- 
derzony bystrością i jasnością rozumowania A. 
Wiszowatego, prosił go, aby powrócił do ka­
tolicyzmu i pozostał w ojczyźnie, „która ludzi 
uczonych potrzebuje". Chciał mu nawet daro­
wać wieś Górki. Wiszowaty jednakże odrzekł, 
iż woli „dobrą stracić i cześć obywatelską, niż 
czyste sumienie".

Arjanie wywędrowali z Polski, pogrążonej 
w ciemnocie. Pamięć i ślad po nich zaginął nie­
mal w Polsce. Obcy badacze dopiero przy­
pomnieli ich nam, co z talem stwierdzają ba­
dacze drukujący swe prace w piśmie omawia- 
nem.

Dwa roczniki „Reformacji Polskiej”, liczą­
ce razem 620 stron bitego druku, zawierają ty­
le cennych prac z zakresu rótnowierstwa w 
Polsce, prac rzucających wiele światła na za­
sypane drogi polskiej myśli religijnej i filozo­
ficznej, te  istnienie tego pisma i jego stały roz­
wój powinny być zapewnione niełylko ze źró­
deł prywatnych (co jest zamierzone), ale rów­
nież ze źródeł państwowych. Odrodzone Pań­
stwo powinno powetować skutki wiekowego 
zaniedbania, usprawiedliwionego w części tyl­
ko niewolą, w części jednak tłumaczącego się 
także rodzimym obskurantyzmem, odziedzi­
czonym jeszcze po wieku osiemnastym.

Zygmunt Kisielewski.

Proces krakowski.
XIV DZIEŃ ROZPRAW.

(Telefonem),
Przed rozpoczęciem rozprawy zgłasza 

się mecenais Dobrzański z Warszawy, za­
stępca strony poszkodowanej i zasiada przy 
prokuratorze-

Naistępnie przewodniczący dr. Markie­
wicz ogłasza, że na dzień dzisiejszy za­
wezwanych zostało 33 świadków z Krako­
wa i prowincji.

Zeznaiją: świadek Karolina Jaśków
ska, żona oskarżanego Jaśkcrwskiego, do­
zorcy dbmu spółki stolarskiej, która stwier­
dza, że mąż jej przez cały prawie czas w 
dniu 'krytycznym zajęty był w mieszkaniu 
i przez oały dzień nie wydalał się poza 
dom. Następnie świadek Zofja Ulberska 
zeznaje co do oskarżonego Zaj dowskiego, 
iż widziała rozbrajanie ułana, gdy oskar­
żany Zajdowski z innymi odbierał mu 
broń. Nie widziała jednak, czy oskarżony 
miał karabin, gdyż stał w zbitym tłumie.

Przewodniczący wskazuje na sprzecz­
ność ,z zeznaniami, złożonemi przez świad­
ka w śledztwie. \

Św. prostuje ie zeznania i stwierdza 
stainawczo, że nie widziała Zajdowskiego z 
karabinem. Na pytania obrońcy Lustgar- 
tena, Ulberska odpowiada, że nie może 
twierdzić stanowczo, czy Zajdowski roz­
brajał żołnierza. Być może, że powstrzy­
mywał innych; był jednak najbliżej ułana, 
do którego z tłumu wyciągnęło się wiele 
rąk.

Osk. Zajdowski zaprzecza stanowczo, 
jakoby brał udział w rozbrojeniu żołnierza- 
W tym czasie był w domu.

Św. Kazimierz Zajdowski, przodow­
nik policji, brat oskarżonego, stwierdza, że 
między godz. 12 a 1, gdy był w domu na 
herbacie, osk. Zajdowski był również w 

domu.
Św. Zofja Wielgus oświadcza, że wi­

działa szarżę ułanów rot. Bochenka. Wi­
działa1 strzelających: nie mieli czerwonych 
opasek. Osk. Zaij doWskiego widziała z ka­
rabinem na ramieniu nai pl. u wylotu ul. Ło­
bzowskiej , nie może jednak powiedzieć, o 
której^ to było godzinie. Później w odpo­
wiedzi na pytanie, czy św. widział osk. Zaj­
dowskiego po strzelaninie, św. Wielgus mó­
wi, że nie widziała kto strzelał, ani nie 
słyszała strzałów, a  na miejscu wypadku 
znalazła się po zastrzeleniu rot. Bochenka.

Świadek opowiada scenę, która nastą­
piła wieczorem. Chodziło o to, czy dobić 
rannego konia.

Obr. dr. Rosenzweig, Czy widziała pa­
ni wieczorem Pisarskiego?

Św. Tak, widziałam, mówił on, że 
dbść było ofiar; aby nie zabijać konia.

Dalej zeznają świadkowie: Joanna
Zajdowska, matka oskarżonego Zajdow-

D rożyzna.
SKUTKI PASKARSTWA CUKROWNI­

CZEGO.
W tych dniach ma się ukazać na rynku 

warszawskim cukier polski, sprowadzony z 
Gdańska, przeznaczony na eksport. Cukier ten, 
wywieziony przed kilku miesiącami, z powodu 
niepomyślnych koniunktur wywozowych, w ra­
ca do kraju i ma być sprzedawany nieco taniej 
od znajdującego się obecnie na rynku. (b).
WALKA Z PASKAJRSTWEM RZEŹNIKÓW.

Dnia 17 b. m. wieczorem odbyła się w 
Kom. Rządu konferencja, z udziałem przedsta­
wicieli Wydziału zaopatrywania, p. komisarza 
do zwalczania drożyzny i in. Konferencja miała 
na celiT ustalenie przyczyn znanej już zmowy 
rzeźników i wędliniarzy, jak również linji po­
stępowania władz na przyszłość. Jednogłośnie 
ustalono, ie  istotnie miała miejsce zmowa (pro­
cent zysku, zamiast przewidywanych 15%, wy­
nosił od 35 do 75%). Zgodnie z oświadczeniem 
p. Moldenhawera, Komisarjat Rządu odtąd bę­
dzie kierować największą ilość spraw na drogę 
sądową, kary zaś administracyjne będą nakła­
dane tylko w wypadkach konieczności.

NOWY PRETEKST.
Paskarze jajczarscy wynaleźli nowy pre­

tekst do podbicia ceny jaj. Wyższe ceny jaj tłu­
maczone są... słabym dowozem z powodu cią­
głych deszczów.

DROŻYZNA KREDYTU.
W celu przeciwdziałania wysokiej stopie 

procentowej, pobieranej przez banki i dyskon- 
terów prywatnych, która podnosi drożyznę, 
Bank Polski wyłonił specjalną komisję.

Komisja ta przyszła do przekonania (po­
dzielonego w następstwie przez całą Radę 
Banku), że po ukazaniu się rozporządzenia o 
lichwie — co ma nastąpić w dniach najbliż­
szych — należy bezwzględnie przerwać stosun­
ki z temi firmami, k tóre pobierają wygórowa­
ne procenty.

HERBARZ PASKARZY.
Na mocy decyzji sędziego śledczego 2 okręgu 

aresztowani zostali i osadzeni w więzieniu przy 
u>l Dzietnej: Icek Majer Czyżyk, właśc. jatki (Ho­
ża 7) za przerobienie rachunku i pobieranie nad­
miernych cen za mięso oraz Karol Waszczuk, wł.

skiego i Stanisław Zajdowski, brat oskarżo­
nego, co do godzin, kiedy oskarżony był w 
domu w dniu krytycznym, a  kiedy 'wycho­
dził.

Zeznaje następnie Anna Sochowa, żo­
na osk. Sochy. Dalej Józef Adamski, cie­
śla, 75-letni głuchy starzec, zeznaje co do 
osk. Rudki, że przez cały czas podczas 
rozruchów był tv domu. Po szeregu świad­
ków odwodowych co do osk. Rudki, prze­
słuchiwany jest św. Sradek co do osk. Ba­
rana- Zeznaje, że widział osk. Barana z 
karabinem, podczas rozruchów 6 listopada. 
Osk. Baran stał koło Domu Robotniczego. 
Na drugi dzień widział znowu Baraina na 
ul. Dunajewskiego, a 18 listopada poznał 
Barana na ulicy i kazał go aresztować.

Osk. Baran: Z karabinem nie byłem. 
To kłamstwo.

Zeznają dalej świadkowie Norbert Kri- 
sfjan, Tekla Machetowa i sędzia Truskola- 
ski co do osk. Reyma. Świadek Kristjan 
zeznaje, iż uważał osk. Beyma za warjata 
i jego opowiadanie o walkach brał za żart. 
Tekla Machetowa zeznaje, że Beym przy­
szedł do jej mieszkania po 12 w południe 
i, o ile pamięta przyniósł karabin, a!le po 
chwili jakiś drugi młodzieniec zabrał ten 
karabin. Sędzia Truskolaski zeznaje, że 
Beym, który jest u niego posługaczem, jest 
niedorozwinięty i nie zdaje sobie sprawy z 
tego, co robi. Beym opowiadał świadkowi 
o walkach, ale twierdził, że nie strzelał.

Św. Zenft zeznaje, że koło godz. 12 w 
poł. widział osk. Gierada, stojącego z ka­
rabinem na chodniku przy ul. Basztowej; 
potem poszedł pod garaż koło willi Tyszkie­
wiczów.

Dr. Bross: Skąd pain został świadkiem 
w tej sprawie?

Św. Przez dyrekcję gazowni.
Świadek Gieradowa, żona oskarżone­

go, twierdzi stanowczo, że mąż jej wziął 
karabin pod groźbą śmierci.

Przew. Kto pani wybił ząb?
Św.: Obcy, który groził mężowi śmieiy

cią.
Św. Senff: Widziałem dwa razy Giera­

da. Ta pand stała obok Gierada.
Św. Gier ad owa: Jak pan może coś po­

dobnego mówić, Przy domu Tyszkiewi­
czów nie stałam.

Św. Senft: Gierad trzymał karabin przy 
nodze.

Św. Gieradowa: Staliśmy w sieniach, 
ale nie przed bramą,

Osk. Gierad: Jakiś człowiek dawał mi 
karabin, a  gdy tona protestowała przeciw 
temu, wtedy nieznajomy człowiek wybił 
żonie ząb-

Po zeznaniach kilku jeszcze świadków 
dowodowych, rozprawę odroczono do piąt­
ku.

6klepu spożywczego (Al 3-go Maja 18) za pobiera­
nie nadmiernych cen za m ieko i  (ego fałszowanie 
Obydwaj aresztowani zostali do czasu złożenia 
,kaucji: pierwszy w w ysokości 3000 zł., dragi — 
2000 zł. Dotąd aresztowani kaucji nie złożyli, wo­
bec czego pozostają w  więzieniu, (b.)

Sprawy skarbowe
Pożyczka konwersyjna.

Dn. 1 września r. b. wypuszczona będzie 
5%-owa pożyczka konwersyjna w obligacjach 
po 10, 50 i 100 zł., która umorzona będzie do 
dn. 2 stycznia 1945 r. w 40-tu ratach półrocz­
nych. Pożyczka konwersyjna wydana będzie 
tylko wzamian za; 1) -asygnaty pożyczki pań­
stwowej 1918 r. (10 zł. — 250 mk.); 2) obliga­
cje 5% długo- i krótkoterminowej pożyczki 
państwowej z r. 1920 (10 zł. — 1000 mk.); 3) 
obligacje 4% państw, pożyczki premjowej z 
1920 r. t. zw. miljonówki (10 zł. — 5-000 mk.).

Dochody i wydatki państwowe w maju.
Dokonane przez Centralną Księgowość 

ministerjum skarbu tymczasowe zestawienie 
przychodów i rozchodów budżetowych za maj 
r. b. wykazuje, iż ogólne dochody budżetowe 
wyniosły 106,6 milj. zł., wydatki zaś ogółem 
107,7 milj. zł. Dochody zwyczajne administracji 
przedsiębiorstw i monopoli państwowych wy­
niosły 102 miljony złotych, wydatki zaś zwy­
czajne — 87,8 miljonów złotych. Ta zwyżka 
dochodów zwyczajnych nad wydatkami admi­
nistracji państwowej oraz wpływ z dochodów 
nadzwyczajnych (przeważnie ministerjum skar­
bu) pozwoliły na pokrycie wydatków nadzwy­
czajnych głównie inwestycyjnych w  sumie 19,8 
miljonów złotych, z czego ministerjum spraw 
wojskowych otrzymało 8,8 miljonów złotych, 
ministerjum reform rolnych 1,2 miljonów zło­
tych i wreszcie koleje żelazne 8,2 miljonów zł.

H y n l wyborów do Rody bosy [horyib
ie n m i t o w d

Lista Nr. 1 (zjedn. przemysłowców) — 
378 głosów (14 mandatów), lista Nr. 2 (de­
mokratyczna) — 41 głosów (1 mandat). Z 
listy Nr, 2 obrany został ob. Ludwik Słu- 
chocki.

Ofensywa kapitału.
ZAMKNIECIE ZAKŁADÓW ŻYRARDOW­

SKICH.
Ministerjum pracy i opieki społecznej wy­

jaśnia, że podane w prasie wiadomości o zam­
knięciu zakładów żyradowskich nie są ścisłe. 
Na odbytej dnia 18 b. m. konferencji\z przed­
stawicielami zarządu tych zakładów u główne­
go inspektora pracy p. Klotta, z udzialeirv 
przedstawiciela ministerjum przemysłu i handlu 
ustalono, że zakłady przechodzą obecnie okres’ 
urlopowy, co samo przez się powoduje ograni­
czenie pracy, jednakże począwszy od 1 lipca 
zarząd dołoży wszelkich starań dla należytego 
utrzymania pełnej produkcji, przyczem liczy u- 
silnie na pomoc Rządu w postaci zamówień.

(P.A.T.). I
•A .

Na bankiecie t zw. rolników niejaki p Jura 
nazwał ministra rolnictwa ..syntezą naczelnych or­
ganizacji rolniczych". Ndeto dziwne to wyrażenie 
ma oznaczać, że w  przekonaniu agrarjuszów mi­
nister rolnictwa, to ajent ich organizacji. Tak .też 
p Janickiego na zjeździe traktowano.

Na tym samym bankiecie tako rzekł p Lewia­
tan Andrzej Wierzbicki: „Gdy minister skarbu
chce się porozumieć z  przedstawicielami wielkiego 
przemysłu, to żadnego w  niedzielę nie znajdzie w  
Warszawie, bo w szyscy wymknęli się na wieś, do 
•swojej ziemi , to znaczy: do  sw oich majątków- N-o 
i  jakże .tu mówić o jakichś odrębnych interesacll 
■miast i wsi, kiedy w wyżiszyoh sferach panuje taj 
■ka harmonia: ^każdy reMn kapitału jest zarazem' 
„ziemianinem"?!

K o n iia i Zw. Zaw. Boi), rolnych.
Prowadzone przez szereg tygodni ze 

Związkiem ziemian w Warszawie układy o u- 
mowę zbiorową w rolnictwie na rok 1924/25 
doprowadziły do podpisania w dn. 22 maja r. b. 
podstawowych umów zbiorowych dla poszcze­
gólnych kategorji robotników rolnych.

Imieniem zorganizowanych ziemian umo­
wę tę ze związkami robotników rolnych podpi­
sali przedstawiciele Zarządu Głównego Związ­
ku ziemian w Warszawie, biorąc tem samem 
na siebie zobowiązanie, wynikające z art. 2-go 
„Przepisów dodatkowych", w którym pow ie­
dziane jest: „Strony, zawierające umowy, zo­
bowiązują się jednocześnie do ścisłego prze­
strzegania wszystkich artykułów niniejszych 
umów".

Niestety poszczególne oddziały Związku 
Ziemian, wbrew wyraźnemu brzmieniu art. 2 
„Przepisów dodatkowych", uchylają się od pod­
pisania rzeczonych umów zbiorowych, wytwa­
rzając tem samem rozgoryczenie wśród ogół: 
robotników rolnych, które wyraziło się w o- 
benym strajku w powiecie radzyriskim.

Taki stan rzeczy może stworzyć sytuację, 
że wobec niedotrzymania zawartych umów 
przez Związek ziemian — organizacje robotni­
cze rolne uprawnione będą do wymówienia 
umowy w ciągu roku i wysunięcia nowych żą­
dań w czasie żniw.

Podając do wiadomości opinji publicznej 
powyższy fakt nielojalnego traktowania, jakie­
go dopuszcza się Związek ziemian wobec orga­
nizacji robotników rolnych — jesteśmy przeko­
nani, że opinja publiczna zareaguje' w odpo-\ 
wiedni sposób na anarchistyczne stanowisko 
poszczególnych oddziałów Związku ziemian.

i
Kronika 

parlamentarna.
Posiedzenie plenarne Z, P. P. S. odbędzie 

się w sobotę, dn. 21 b. m. o godz. 10 rano.
KOMISJA OŚWIATOWA.

Na iwtorkiowenł posiedzeniu Sejm. Kom. O- 
światowej obradowano nad sprawozdąpic/i podko­
misji oświato-wej o projekcie now eli• do lust a wy o 
kwalifikacjach dla nauczycieli .szkół średnich

Nowela wprowadza termin wnoszenia podań 
o przyznaie kwalifikacji zwałszcza dla tych, którzy 
w wojsku służyli. Tow. pos. Zygm. Piotrowski do­
magał się skreślenia ustępu, dającego przywilej ru- 
syfikatorom z okresu bojkotu p o i szkoły w b 
Kongresówce W niosek naszego posła upadł. RozJ 
prawy jeszcze nie ukończono.

Kronika polityczna.
P. DAROWSKI W RACA

inister pracy, a obecny poseł Rzplitej 
w Moskwie, p. Ludwik Darowski, otrzymał no­
minację na ministra pracy i wraca do W arsza-,. 
wy. P. Darowski oddawna już pragnął ustąpić 
ze stanowiska posła, wobec tego, że jego stara­
nia o zawarcie traktatu  handlowego z Rosją 
sowiecką rozbiły się o opór rządu sowieckiego.

ADRES DO LEWICY FRANCUSKIEJ.
W Sejmie i Senacie zbierane są podpisy 

posłów i senatorów z grup lewicowych pod ad­
resem, wyrażającym życzenia z powodu zw 
cięstwa lewicy francuskiej.

DZIEŃ PREZYDENTA 
P. Prezydent Rzplitej zwiedził wczoraj Ban 

Polski1, następnie przyjął nowego wojewodę po 
morskiego, p Wachowiaka, a przed wieczór 
przyjmował herbatą biskupów francuskich.
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Obrady
Sesja druga

W  sęi awie budżetu wojskowego zabrał 
wczor glos minister, p. Sikorski. P. Si- 
konsk .cst doskonałym mówcą i dobrym fa- 

ov m, to -też Izba słuchała z zaintereso- 
nt. m jego długiego przemówienia. Szcze­

gół. > — o dziwo! — byli zadowoleni ende- 
; , k lórzy mianowanie p. Sikarskiego mini­

strem wojny przyjęli w  swoim czasie z wiel- 
kjem i głośnem niezadowoleniem, lecz la­
to ś  szybko uspokoili się.

W  pewnym punkcie przemówienia p. 
Sikorskiego wybuchła awantura. P. Sikor­
ski, mówiąc o osadnictwie wojskowem na 
Kresach, nazwał m ajątki obszarników pol­
skich na Kresach „polską ziemią", z której 
ma prawo korzystać polski osadnik. Cały 
ten wywód był bardzo nieszczęśliwy, bo na 
tej .podstawie możnaby np. dowodzić, że 
ziemia rosyjskich obszarników należy się 
Rosjanom, żydowskich — Żydom i t. d. 
Jakiej narodowości był właściciel wywłasz­
czonej ziemli jest rzeczą zupełnie obojętną, 
a  prawo do niej ma przedewszystkiem i w 
największej mierze ludność miejscowa.

Ale z powodu tego zdania powstała zu- 
łnie niespodziewanie wielka awantura 

ewnętrzna w klubie „Wyzwolenia". Część 
posłów „Wyzwolenia" gwałtownie starła 
się z drugą częścią. N astąpiła gorsząca 
kłótnia, z którei bardzo się cieszył — Piast. 
W ostatnich czasach były wielkie rozdźwię- 
ki w klubie „Wyzwolenia", wcroraj jednak 

l awniły się one publicznie i to w' formie 
r-ader niemiłej.

P Hubner, min. spraw wewnętrznych, 
.przemawiał biurokratycznie, bez żadnej 
t rerszej myśli.

M M  przedpołudniowe
P t DŻET MIN. SPRAW WOJSKOWYCH.
W dalszej rozprawie nad budżetem Min, Spraw 

Wojsk, zabiera głos po<s. Gruszka {Piast). Kto z 
wielkości naszego budżetu wojskowego sądzi, że 
Ir. budżet militarys.tyc.zny, ten nie bierze pod uwa- 
v ■ rorc ąglości granic polskich, albo też nie może 

. mwać zwycięstwa nad bolszewikami Sto- 
sunek iudneści do wojska .stale się poprawia Na­
tomiast mówca zarzuca administracji wojskowej 
-bytn' biurokratyzm i brak sporządzonego inwen- 

3.1 ■ wojskowego. Ekwipunek i wyżywienie woj­
ska -acznie się poprawiło. Budżet jest rzeczy­
wiści*’ uciążliwy i dlatego należałoby wydatki ro- 
i r.iżv*: na kitka lat, co się da uskutecznić przez o- 
V, -arie kredytowe.

P- Bittner (Ch, D ) zarzuca administracji woj­
skowej, że jest zbyt kosztowna. W  budżecie pa­
ńcie chaos i marnowanie grosza publicznego Nie­
k t ó r e  kierownicze stanowiska w wojsku są nieod­
powiednio obsadzone.

Marszałek oznajmia, że wpłynął wniosek pos. 
C; ■ bauma o skreślenie z budżetu wojskowego 
łmiduszu specjalnego.

Marszałek udziela głosu ministrowi spraw woj- 
*kowych, gen Sikorskiemu,

PRZEMÓWIENIE GEN. SIKORSKIEGO.
Z radością stwierdza harmonię pomiędzy Scj- 

re tr a Rządem w sprawach tyczących się obrony 
Państwa Wojsko pomimo pozornie wygórowa­
ny, h żądań zdaje sobie sprawę z trudności poło­
żenia. Minister i jego współpracowmicy zdają so­
bie prawę, że Polska nie może .sobie pozwolić na 
rozrzutność i lekkomyślność.

Przechodząc do spraw budżetowych, minister 
stwierdza, że w roku ubiegłym armia przejadała 
piec ądźe dane jej na Inwestycje. W obecnym 
'budżecie procent wydatków na wyżywienie i u- 
munduręwanie w stosunku do wydatków inwesty­
cyjnych, i technicznych wypada pa korzyść tych 
oslalniclL Mówiąc o redukcjach, p  Sikorski za­
pewnia, J ja ł  pod- uwagę tylko to, z czego mo­
im a zypĄgaiować na wypadek wojny. Za, jedną 
z pilnych potrzeb minister uważa podniesienie po­
ziomu korpusu oficerskiego. Korpus .podoficedskł 
wiele pozostawia do życzenia, zwłaszcza zmienić 
należy stosunek do żołnierza, wyplenić pijaństwo, 
pew.ne choroby i t. p

Odpływ oficerów przewyższa dopływ. Jest to 
kutek Ciężkiej sytuacji materialnej oficerów. O- 
cerowie zdają sobie sprawę, że w okresie eaameji 
karbu trudno stawiać żądania, ale Sejm nie powi- 
ien przechodzić nad tą sprawą do porządku dzien- 

t , ego. Inicjatywę swoją co do zniesienia ordynan- 
sów minister musiał cofnąć, nie mogąc dać ofice­
rem rekompensaty i*

Dalej minister stwierdza, że «tosunek,^pdżetu 
wojskowego do całości budżetu nie wyraża się cy­
frą 43% , lecz 23,4%, a w tem mieszczą się sumy 
na budownictwo i rezerwę zaopatrzenia. Reorga- 
nizacja ministerjum już daje poważną redukcję o- 
;ób Etat obecny z końcem roku powinien się 
zmnie jszyć o ]Ą

Uproszczono system administracji i zreorgani- 
zowatro sądownictwo Sprawiedliwość musi być 
szybka Rozważana jest możliwość .przejścia do 
sadów pułkowych. Wiele zrobiono już w -dziedzi- 

- intendentury. W pażdziierniku anmja otrzyma 
mundurowanie sukienne: jedno dobre, drugie gor- 

Zwiększono także porcje wyżywienia 
Nasiępnie p. Sikorski omówił szczegółowo 

nrawę budownictwa wojskowego oraz stosunki w 
.--cmys'e wojennym .i Zapewnia, że hasłem jego 

celowość, programowość, oszczędność i pro- 
tota.

Z kolei minister przechodzi do odpowiedzi na

Sejmu. 6'
Posiedzenie 132.

zarzuty. Kweslja rzekomego pokrzywdzenia wy­
znania grecko-katoiic kiego .jest ściśle badana i gdy­
by zarzuty okazały się słuszne, zostaną przedsię­
wzięte odpowiednie kroki Zarzuty .tyczące się o- 
sadnictwa wojskowego były poniekąd; słuszne, ale 
osadnictwo .jest oparte na ustawie 1920 .r , a celem 
jego jest nadanie żołnierzom ziemi i związanie ele­
mentu tego z ziemią. Przeholowali ci, co porów­
nywają osadnictwo z wzorami niemieckiemi lub 
rosyjskie m i 35%! .ziemi przeznaczonej na osad­
nictwo było ziemią polskich właścicieli. Na pol­
skiej ziemi mamy chyba prawo*, (wrzawa na ła­
wach mniejszości naradow. Wywiązuje się głośna 
utarczka słowna pomiędzy posłami „Wyzwolenia", 
Szczególnie pomiędzy pojs. MiedzińsJum (WyzJw.) 
a posłem Hołowaczem (Wyzw.). Wrfzawa na sali 
rośnie. Wicemarszałek Gdiyk dwukrotnie przywo­
łuje do porządku Jp. Hołołwacza).

Zarzut militaryzmu jest wymysłem Niemców i 
komunistów, a podjęty został przez nacjonalistów 
białoruskich i ukraińskich. Główną zasadą .armji 
jest nie wtrącanie .się do polityki i strzeżenie Kon­
stytucji. i(P. Grunbauim:, A tajne okólniki?) Nie 
chciałem tej sprawy poruszać — mówi p. Sikor­
ski — lecz uważam, że pewne kategorje służby nie 
mogą być zmonopolizowane. (Wrzawa na ławach 
życjołwśldch. P. Griinbaum: Tajne okólniki, żeby 
żydzi nie byli pisarkami. P. Michalak: Zupełnie 
śłustnie, bo w  cjobotę nie wtejp© piśać. P. Dąbrow­
ski: A jak było z żydami podkyaf, wtojay z bolajze- 
Wją? Głos: Wszyscy uciekli. GŁtąs: Aifet'rja upa­
dła, a żadęjn twiack bataljob żyć^wsld nie Jjopzedł na 
fropt. P. Griinbatura: Panolwie zdradJtili, a, austrjac- 
fcy oficerowie-żyd^i wówesrafi się bili).

Następnie p. Sikorski omawia zarzut imperia­
lizmu i przypomina zachowanie się Polski podczas 
zajęcia Kłajpedy przez Litwę Kowieńską, zacho­
wanie się nacechowane zimną krwią, spokojem i 
pewnością siebie Dwa pociągi pancerne w ystar­
czyłyby do przywrócenia porządku na tym, terenie, 
ale myśmy przestrzegali pokoju.

W  końcu min. Sikorski przeprowadza analo­
gię pomiędzy zbrojeniami Rosji a rzekomym mili- 
taryzmem Polski, mającym swój wyraz w rokowa­
niach handlowych, prowadzonych przez posła Da- 
rowakiego w Moskwie Nie chcemy być barjerą, 
odgradzającą Rosję od Zachodu, ale nie będziemy 
także pomostem, przez który dwa militaryzmy, pru­
ski i rosyjski podadzą sobie ręce (oklaski).

Wreszcie p. Sikorski omawia stosunek Rządu 
Polskiego do sprawy rozbrojenia.

Pos. Griinbamm motywuje swój wniosek w spra­
wie skreślenia funduszów specjalnych w budżecie 
Min. Spraw Wojsk, (wyrażenie nieufności)

Pos. Kośdalkowjski (Wy.zw.) Na podstawie 
cyfr dowodzi, że budżet M, S. Wojsk nie jest bu­
dżetem military.stycznym Następnie mówca .wy­
licza braki w armji i, z  żalem stwierdza, że marnu­
je się wartości, jakie wnieść może do armji' Pił­
sudski, najlepszy z synów Polski. Dalej stw ier­
dza, że od chwili objęcia urzędowania przez min. 
Sikorskiego wiele w wojsku się polepszyło

Ostatni przemawia referent, pos. Czetwertyń- 
ski, omawiając szczegółowo wnioski i poprawki.

Przystąpiono do glosowania W niosek p. Ko- 
ściałkows,kiego o podwyższenie uposażenia dla 
garnizonu Rembertów o 6733d zł. przyjęto. Wnio­
sek p. Grunbauma o skreślenie par. 13 w dziale 12 
odrzucono Wszystkie inne pozycje przyjęto bez 
zmiany.

Marszałek odracza posiedzenie do godz. 4 pop. 
Rozlegają się okrzyki: Niech żyje arroja!

Psti l i n i e  p ip M le w e
BUDŻET MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Przystąpiono do budżetu ministerjum spraw 
wewnętrznych.

Rełer. p. Rusinek (Piast) 'Komisja przyjęła 
nieliczne zmiany. Przyjęto natomiast 25 rezolucji, 
ia 8 odrzucono. K rytyka- ministerjum dotyczyła 
Inie poszczególnych faktów ani ludzi, iliecz sięgała 
•głębiej Stwierdzono, że dobór ludzi w admini­
stracji i  policji częstokroć jest nieodpowiedni W 
urzędzie centralnym są również niewłaściwości. 
Konieczna jest koordynacja urzędów wszystkich 
instancji Zarzucano również naszym władzom, 
że nie są demokratyczne i że traktowanie ludności 
często jest nieodpowiednie.

Na kresach zastępy policji powiększono © 2000 
ludzi i budżet policji powiększono. Nie jest to 
•jednak wywołane sytuacją wewnętrzną ,n,a kresach, 
•lecz zewnętrzną.
■ ’ Budżet Min, Spraw Wewn ułożono pod ha­
słem największej oszczędności Dalsze oszczędno­
ści w tym zakresie są niemożliwe.

Przechodząc do sprawy policji państwowej, re ­
ferent zaznacza, że z  zachowania się jednostek nie 
należy jeszcze wnioskować, że cała policja jest 
godna potępienia

Omówiwszy poszczególne działy budżetu' M. 
S Wewn., referent stwierdza, że preliminarz Ko­
misji Budżetowej przewiduje w wydatkach sumę 
121,676,344 zł„ czyli o 95.461 zł mniej, aniżeli w 
projekcie rządowym. W dochodach Komisja pre­
liminuje 4,871.452 zł., czyli o 441,806 zł. mniej1 niż 
Rząd.

Pomiędzy przyjętemi rezolucjami jest rezolu­
cja p. Rosmarina, wzywająca Rząd do bezzwłocz­
nego usunięcia iniedomagań w  więzieniach poli­
cyjnych, a w szczególności uniemożliwienia wymu­
szania zeznań przez użycie niedozwolonych środ­
ków

Głos zabjera minister spraw wewnętrznych, p. 
Hubner.

M^n. Hubner: Ministerjum Spraw Wewn, zda­

je sobie sprawę z pewnych nie domagań na polu 
administracji i stałe dąży du jej poprawy, Mini­
sterjum dąży szczególnie do poprawy stosunków na 
obszarach o ludności mieszanej. Minister wylicza 
szereg ustaw opracowanych, które mają za zada­
nie ustalenie porządku prawnego w Państwie. S to­
sunki bezpieczeństwa wewnątrz Państwa są zado­
walające W yjątek stanowią Kresy Wschodnie, 
gdzie w ur ub. zginęło 48 policjantów, a już 29 w 
r b. Odpowiadając na zarzuty nieodpowiedńega 
lub brutalnego zachowania się policji, p. minister 
zapewnia, że każdy wypadek nadużyć jest obecnie 
surowo ścigany Rząd wniesie nowy projekt usta­
wy .o poliq'i państwowej.

Pos. Griinbaum uważa budżet Mi,n. Spraw 
Wewn za budżet Min. Policji, gdyż na 121 milj. zł. 
95 milj pochłania policja. Ministerjum Spraw 
Wewn jest — jak za caratu — organem walki z 
wrogiem wewnętrznym, Mimo dobrej woli obec­
nego ministra, duch walki z wrogiem' wewnętrz­
nym przenika organy M. S. Wewn Mówca Wyli­
cza cały sizereg szykan, jakie spotykają ludność 
żydowską tak ze strony administracji, jak również 
jednostek z pośród ludności w rodzaju takich in­
dywiduów, jak sławetny Sekretarczyk i inni. Da­
lej mówca zbija twierdzenie endeków, jakoby ży­
dzi domagaE się przywilejów Podczas przemówie­
nie p Grunbauma z ław prawej strony Izby raz 
wraz padały okrzyki, wi których specjalnie celowa­
li p.p.: Rabski, lików  i Manterys. Pos. Manterys 
został przez Marszałka dwukrothie przywołany d:o 
porządku.

Pc(s. Bogusjawskł (W yzw) omawia sprawę nad­
miaru urzędników administracji. Należy uprościć 
sposób urzędowania i przeprowadzić dobór ludzi 
zdolnych i wykwalifikowanych.

lilii rzadD i  Kownie.
Kowno, 18 czerwca. (P. A. T .j.—Utwo­

rzenie gabinetu przez Tumenasa nie jest je­
szcze zupełnie pewne, gdyż po konferencji z 
Galwanauskasem przyszedł on do przeko­
nania, że porozumienie z chrześcijańską de­
m okracją co do budowy nowej linji kolejo­
wej będzie bardzo trudne. Wi razie odmowy 
przez Tumenasa tworzenia gabinetu prezy­
dent republiki powierzy prawdopodobnie 
misję tę Krupowiciusowi.

Mr. 160

Pos. Jeremkz (Białor.). W Min Spraw 'Wewn.
siedzą ludzie starej przeżytej psychologii. Pisma 
białoruskie isą zamykane, Nauczycielom odm i w, a 
się obywatelstwa, na czem cierpi szkolnictwo, 
Mówca przytacza wypadki katowania przez poli­
cję Bandytyzm na Kresach tak długo istnieć bę­
dzie, jak długo tam będzie urzędować obecna po­
koju. Należy wziąć policjantów z pośród ludności 
miejscowej. (Min Hubner: Nie chcą iść).

P. Kozłowi,ki (ZLN.): Nominacje partyjne da­
tują się od czasu rzątfifcludowego. Obecnie urzęd­
nicy lewicowi' muszą uciekać się pod opiekę pra­
wicy przed prześladowaniami własnych stron­
nictw {??) Dalej p. Kozłowski omawia stosunek 
liczbowy urzędników wyższych do niższych w p o ­
szczególnych dzielnicach Państwa,

Na tem dyskusję nad budżetem Min Spraw 
Wewn przerwano.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 4 pop.

A  w ięc p. Piltz — w  niepodległej Republi­
ce Polskiej dostanie em eryturę na tej podsta­
w ie, że przez dziesiątki lat w ysługiw ał się jako 
publicysta caratowi i zaciekle zw alczał dążenie 
do niepodległości!!!

?,e p. Piltz mógł się pow oływ ać na swoje 
„zasługi" petersburskie, iako na tytu ł do em e­
rytury —  to nas nic dziwi ze strony tego  stare­
go cynika. A le co pow iedzieć o ministrze 
spraw zagr., który taką em eryturę wyrabia?!

Co p ow iedzieć o Rządzie, który jest skne- 
rą w stosunku do em erytów  i inwalidów, który  
domaga się specjalnych pełnom ocnictw , aby in­
w alidów  skrzywdzić —  a daje suty prezent —  
Piltzow i?!!

Katowice, 18 czerwca. (PAT.). Dele­
gaci ministerjum przemysłu i hatidlM oraz 
ministerjum pracy i opieki społecznej, wy­
słani przez rzą'd na Śląsk w związku z .prze­
sileniem w tutejszym przemyśle, rozpocz­
ną swoje czynności w Katowicach w pią­
tek, 20 b. m.

Na tropie zbrodni faszystów.
DALSZE ŚLADY.

Rzym, 18 czerwca. (P. A. T.), — Wczoraj 
dokonano konfrontacji szofera Collini'ego z Dn- 
minim. Po południu przesłuchano FiIlipeIli‘ego. 
W Genui aresztowano redaktora „Corrierc 
dTtalia" Delassi'ego, który towarzyszył Filli- 
pelli‘erau w jego ucieczce. W kufrze Fillipel- 
li‘ego znalazł sędzia śledczy okrwawione i po­
cięte na 4 części spodnie Dumini'ego, pocięty 
na części pokrowiec automobilu, bilety wizyto­
we Matteottiego, pokrwawiony nóż i rewol­
wer.

ARESZTOWANIE.
Rzym, 18 czerwca. 'P. A. T.). — Wczoraj 

odstawiono pod silną strażą karabinierów do 
więzienia sądu karnego w Rzymie dyrektora 
„Corriere dTtalia", Fillipelli’ego, W bagażu 
podróżnym F,Uipelli‘ego znaleziono dokumen­
ty, które wyjaśniają morderstwo. Wielkie wra­
żenie wywołało przybycie do Rzymu kilku od­
działów toskańskiej milicji narodowej. Dzienni­
ki wyjaśniają, że oddziały te przybyły na powi­
tanie regenta abisyńskiego Ras TaIari‘ego. Na­
czelny redaktor „Corriere ‘̂Italia", Quilici zo­
stał wykluczony ze związku faszystów.

ROZMYŚLNE MORDERSTWO.
Rzym, 18 czerwca. (P. A. T.). — W spra­

wie zbrodni, dokonanej na Matteottim, ustalił 
sędzia śledczy, jako istotę czynu, morderstwo. 
Nowy list gończy nie mówi już o uprowadzeniu 
Matteottiego, lecz o rozmyślnem morderstwie.

Po ostatnich aresztowaniach zapanowało 
w Rzymie uspokojenie. Dzienniki donoszą, że 
zmiany w obsadzie tek ministerjalnych będą 
dokonane na początku lipca.

STANOWISKO MŁODZIEŻY.
Rzym, 18 czerwca. (P. A. T.). — Studenci 

uniwersytetu neapolitańskiego zażądali wywie­
szenia na gmachu uniwersytetu sztanda.u ?a- 
łobnego, z powodu Zbrodni, popełnionej na 
Matfeottim. Rek?or zgodził się na to. W Rzy­
mie również st.icb nci wywiesili sztandar, jed­
nakże z powodu wrzenia wśród różnych gtup 
studenckich szts udar zdjęto,
STANOW ISKO KOŚCIOŁA KATOLIC­

KIEGO.
R zym , 18 czerwca (PAT). W czoraj 

powtórzyły się tu manifestacje z powodu 
zniknięcia Matteottiego. W  kościele Sainta 
M arta deil Pop d o  oidprawiono mszę św. za 
spokój duszy zamordowanego przywódcy 
socjalistów. Kiedy w bramie kościoła) u- 
kazała się w  towarzystwie siostry zabitego 
żona Matteottiego tłum wołał: „Śmierć

Zmierzch komunizmu.
Berlin, 18 czerwca. (P. A. T.). — Dzisiejszy 

„Lokal Anzeiger" ogłasza ściśle poufny okólnik 
centralnego komitetu wykonawczego rosyjskiej 
partji komunistycznej z dn. 18 maja r. b. Rosyj­
ska partja komunistyczna — głosi m. in- okól­
nik — przeżywa teraz najcięższe chwile, od 
czasu swego istnienia. Nigdy dyscyplina w par­
tji nie była tak rozluźniona, jak obecnie. Nigdy 
autorytet naczelnej instytucji partji nie był tak

mordercom Matteottiego!" Wdowa zwróci­
ła się wówczas do tłum u ze słowami: „Po­
móżcie md odszukać zwłoki męża". W  tej 
chw ir przechodził pewien wyższy oficer, 
odznaczony licznemi orderami wojskowe- 
mi. Siostra M atteottiego rzuciła mu się do 
nóg, mówiąc: „Niech pan sprawi, aby od­
dano nairn zrwłoki". Wdowa dodała <ł» te­
go: „Niechaj pa'n powie narodowi włoskie­
mu, że wdowa M atteottiego nie pragnie 
zemsty, aile tylko, aby jej oddano zwłoki u- 
kochanego męża". Pani M atteotti została 
przyjęta po południu przez kardynała se­
kretarza stanu, prosząc go, aby jej umożli­
wił audjencję u Ojca Świętego. Papież o- 
biecał przyjąć ją i polecił przesłać jej bło­
gosławieństwo apostolskie.

STANOWISKO MUSSOLINIEGO.
Paryż, 18 czerwca (PAT). P- R. Jak  

donoszą z Rzymu, Mussolini miał oświad­
czyć, że nie zgodzi się na proponowaną 
przez opozycję dyskusję w  sprawie ewen­
tualnego rozwiązania milicji faszystowskiej, 
zmian w ordynacji wyborczej i przeprowa­
dzenia natychmiast nowych wyborów.

OTRZEŹWIENIE.
Rzym , 18 czerwca (PAT). „Messagge- 

ro", omawiając sprawę zamordowania M at­
teottiego pisze: „Naród włoski i lepsza 
częś ćpartji faszystów pragnie, aby śledz- 

! two w tej sprawie sięgnęło do głębi. Tło 
I tej zbrodni jest polityczne i finansowe. 

Sprawa wymaga bezpośredniego wkrocze­
nia rządu. Naród włoski może już skon­
statować, że nietylko m aterjalni sprawcy 
zbrodni zostali oddani w ręce sprawiedli­
wości, ade że rozpoczęła się bardzo szero­
ka akcja politycznego oczyszczania. Pod­
jęto również surowe dochodzenie przeciw 
prawdziwym winowajcom, bliższym i dal­
szym, tej niebezpiecznej zdrady ojczyzny".

REZOLUCJA ANGIELSKICH P A R T JI 
ROBOTNICZYCH.

Londyn, 18 czerwca. (PAT.), „Daily 
| Telegraph" donosi, że rezolucja partji ro- 
I botniczych w sprawie zamordowania M at­

teottiego została powzięta jednomyślnie w 
obecności Mac Donalda i innych członków 

j gabinetu. W  kołach parlam entarnych wy­
rażają wielkie zdziwienie z powodu uchwa­
lenia tej rezolucji, sądzą bowiem, że ton jej 
ifioże być uważany przez rząd  włoski za ©- 
tfrażający.

poniewierany, jak w obecnym czasie przez te 
kola, od których najmniej można było się tego 
spodziewać. W niepamięć poszły słowa Lenina: 
„Jedno jedyne niebezpieczeństwo grozi komu­
nizmowi światowemu, mianowicie rozbicie we­
wnętrzne. Byłoby to zgonem partji i zgonem 
rewolucji". Okólnik nosi podpisy członków bia- 
ra politycznego Kamieniewa, Zinowjewa i 5* ł- 
lina.
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Oszczędności
in j Tm .M itiijd i Spółdzielni Spoi.

(Warszawa, Wolska 44)
przyjmuje

W8CŁHDY
począwszy od  1 zł. p. na długie i krótkie 
terminy, odpowiednio opro­
centowane, zabezpieczone 

na majątku Związku.
Towarzysze Robotnicy I nie dawaj­

cie swych pieniędzy wrogom klasy pracu­
jącej 1 Lokujcie swe oszczędności w Ro­
botniczej Kasie Oszczędności.

Spraw pole w lidze M ii .
Genewa. 18 czerwca (PAT.), Popołudniowe 

posiedzenie l^ d y  Ligil Narodów poświęcone było 
prawie całkowicie sprawom polskim iNa pierw- 
szemi miejscu porządku dziennego znajdowała ®ię 
sprawa kolonistów niemieckich wi Polsce. Delegat 
Polski, minister Skrzyński, zajął miejsce przy sto­
le iRady. Referował ,przedstawiciel Brazylji, Sou­
za Dantas, Kapitan Phillimore, który jeździł do 
Pofeki w. ite'j isprawie, zaproszony zotstał również 
do zajęcia miejsca przy stole Rady. Po odczyta­
niu -raportu, przewodniczący Benesz udzielił głosu 
ministrowi Skrzyńskiemu, k tó ry  w imieniu Rząd-u 
Polskiego wyraża zadowolenie z  zakończenia ca­
łej .tej tak skomplikowanej sprawy w duchu rów­
nowagi i spokoju, odpowiadającym całkowicie cha­
rakterowi .paktu Ligi Narodów Ishf i Bourgeois 
winszują Souza Dantasowd i ministrowi Skrzyń­
skiemu z powodu osiągnięcia Szczęśliwych wyni­
ków rozwiązania .sprawy. ILord Parmoor zadaje 
szereg pytań, odnoszących się do zawartej ugody, 
kapitanowi Philimome, który w odpowiedziach 
•wych stwierdza, że Rząd Polski załatwił całą 
sprawę w duchu największej sprawiedliwości, d a­
jąc zainteresowanym kolonistom -najzupełniejsze 
zadowolenie Przewodniczący dr. Benesz oświad­
cza, że sprawa zastała zakończona i w imieniu Ra­
dy Ligi dziękuje rządowi -polskiemu za jego szero­
ka współudział i załatwienie 'sprawy w duchu (spra­
wiedliwości i  słuszności.

Dodać należy, że Rada Ligi odrzuciła bez­
względnie zażalenie komitetu anulowanych kolo­
nistów', którzy telegramem, nadanytm w Frankfur­
cie 13 b. m., protestowali! przeciwko zawartemu
układowi,

Następnie Rada Ligi Narodów przechodzi do 
sprawy nabycia -obywatelstwa. Po odczytaniu 
przez Souza Dantasa raportu, w  którym -sprawo­
zdawca cytuje zobowiązanie dyrektora Koźmiń­
skiego, potwierdzone przez ministra Zamojskiego, 
)«k również noty niemieckie, Wskazujące narusze- 
ifce tych zobowiązań, mówca przytacza oświadcze­
nie ministra Skrzyńskiego, że deklaracja dyr. Ko­
źmińskiego została -dotrzymana -przez Polskę we 
właści-wem sw-em znaczeniu Souza Dantaś komu- , 
niknie w kontu  świeżo otrzymaną wiadomość o 
wprowadzeniu przedwczoraj w -czyn wywłaszczenia 
i wydalenia Magnusa z Rogowa.

M inister Skrzyński potwierdza -swe oświad­
czenie, poczem wywiązuje -się ożywiona dyskusja 
między nim a lordom Parmoorein, -który proponuje 
rezolucję, zobowiązującą Rząd Polski do  zakomu­
nikowania Radzie Ligi Narodów rezultatów śledz­
twa, mającego być przez Rząd Polski przeprowa- 
dzonem w-sprawie wywłaszczenia, Minister Skrzyń­
ski -stanowczo -protestuje przeciwko tej rezolucji, 
wskazując, ż-c wystarcza przyjęte przez niego w 
imieniu -PoJiski zobowiązanie, Minister Skrzyński 
proponuje nie przyjmować żadnej rezoluteji, lecz 
ograniczyć -się jedynie do jego oświadczenia i do 
przyjęcia -do wiadomości, że w-ładze -polskie zba­
dają ściśle akta komisji likwidacyjnej -w celu utrzy­
mania jej -działalności w diuchu -deklaracji dyr Ko­
źmińskiego. Mówca Wskazuje na niedopuszczal­
ność dyskusji nad zobowiązaniami -moralnemu, o 
których, przed zapadnięciem wyroku arbitrażowe­
go, -któiry niewątpliwie wykaże bezpodstawność 
wszelkich wątpliwości, nie wolno nikomu wątpić 
lo rd  Parmoore zgadza się nadać proponowanej 
przez 'siebie rezolucji formę zwykłej deklaracji z 
wyłączeniem części, obowiązującej Rząd Polski do 
zakomunikowania rezultatów swej ankiety. Bran- 
ting proponuje powrócić do -początkowej rezolu­
cji, lecz po -nowem przemówieniu ministra Skrzyń­
skiego, przewodniczący oglaśza decyzję, mocą któ­
rej Rada- Ligi Narodów przyjmuje do wiadomości 
raport Souzy Dantasa i postanawia oświadczenia 
lorda Parmoora i Skrzyńskiego w-ciągnąć do proto­
kołu, nie -przyjmując żadnej rezolucji, obowiązują­
cej Rząd Polski.

Po krótkiej dyskusji w sprawie stosunków 
handlowych w zagłębiu Saary, 29 sesja Rady Ligi 
Narodów została zamknięta szeregiem zwykłych 
gratulacji, wymienionych -między -przewodniczącym 
i członkami Rady.

Sai? żyje!
Moskwa, 18 czerwca. (P. A. T.). — Ro­

syjska agencja telegraficzna donosi, że wia­
domość o zamordowaniu Radicza w Mo­
skwie jest całkowicie zmyśloną. Radicz za­
bawi w Rosji czas dłuższy, przyczem zamie­
rza objechać również Ukrainę i obszary nad- 
Yiołżańskie.

Po l ia n ie  izadu we Francji.
WYBORY NOWEGO PREZESA SE­

NATU.
Paryż, 18 czerwca (PAT). P. R. W 

dniu jutrzejszym senat wybierze swego no­
wego przewodniczącego. Jako kandyda­

tów wymieniają wice - przewodniczącego 
senatu, Bienveuu Martis'a1 i de Selves‘a.

MAC DONALD I HERRIOT.
Paryż, 18 czerwca. (PAT.). „Le Jour­

nal" przewiduje, że Mac Donald i Herriot 
rozpatrzą wszystkie zagadnienia, obchodzą­
ce oba kraje, specjalnie zaś sprawę ścisłej 
kontroli wojskowej w Niemczech. Rząd 
francuski zakomunikował ostatnio ambasa­
dzie angielskiej raport generała Degoutta, 
donoszący z największą ścisłością o przy­
gotowaniach niemieckich, mających na celu 
niespodziane zaatakowanie oddziałów oku­
pacyjnych.

ZNAMIENNA WIZYTA.
Berlin, 18 czerwca (PAT). Jak donosi 

„Vossische Zeitung" z Paryża, poseł socja­
listyczny Breitscheid był dzisiaj rano przy­
jęty we francuskiem ministerjum spraw za­
granicznych.

Paryż, 18 czerwca (PAT). P. R. Pre- 
mjer francuski przyjął dziś niemieckiego 
socjalistę Breitscheida, któremu towarzy­
szył przytem socjallista francuski deputo­
wany Moutet.
„VORWAERTS" O EXPOSE HERRIOTA.

Berlin, 18 czerwca. (PAT.). Omawia­
jąc expose Herriota ,,Vorwarts‘‘ pisze m. 
in.: Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
prasa prawicowa tak bardzo się oburza, iż 
Herriot czyni różnicę między demokracją 
Niemiec i zwolennikami monarch)! i odwe­
tu w Niemczech. Nie można jednak twier­
dzić na tej -podstawie, że premjer francu­
ski wtrąca się w  wewnętrzne sprawy nie­
mieckie, Jak nam, Niemcom, nie jest obo­
jętne, kto rządzi we Francji — imperjalizm, 
dążący do rozkawałkowania Rzeszy, czy  
też demokracja francuska, ze swą ideą po­
rozumienia — tak i dla Francji jest ważną 
rzeczą, kto w  Niemczech -stoi u steru rządu.

Wszecbniemiecka gazeta „Deutsche 
Zeitung" pisze o mowie Herriota: Deklara­
cja rządu francuskiego jest obrazą dla na­
rodu niemieckiego; miejmy nadzieję, że 
rząd -niemiecki znajdzie na to godną odpo­
wiedź.

W Zaoleili
Essen, 18 czerwca (PAT). W zagłę­

biu Ruhry zanosi się na nowy kryzys go­
spodarczy. Kopalnie, leżące na południu 
Zagłębia mają być zamknięte- Produkcja 
ma być skoncentrowana w północnej czę­
ści okręgu. Przyczyną kryzysu jest konku­
rencja węgla niemieckiego i górnośląskiego.

PARLAMENT NIEMIECKI.
Berlin, 18 czerwca1. (P. A. T.). — Par­

lament zbierze się na posiedzenie w dniu 24 
czerwca.

OPŁATY PASZPORTOWE W NIEM­
CZECH.

Berlin, 18 czerwca (PAT). Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeszy z dnia 3 kwiet­
nia r. b. o opłatach od osób, wyjeżdżają­
cych zagranicę, zostało zniesione z dniem 18 
czerwca r. b.

Sanaija s M u  Węgier.
Budapeszt, 18 czerwca. (PAT.). Mini­

ster finansów, Koranyi, oświadczył na po­
siedzeniu Zgromadzenia Narodowego, że 
wstępne warunki dla realizacji projektu sa­
nacji finansowej Węgier zostały pomyślnie 
spełnione. Druk banknotów ustał. Deficyt 
został wyrównany własnymi środkami. Po­
życzka wewnętrzna przyniosła 26 miljonów 
koron w złocie. Zaliczki wyłożone przez 
t anki węgierskie na poczet pożyczki zagra­
nicznej, wynoszą 19 miljonów franków 
szwajcarskich. Bank narodowy został za­
łożony. Co do pożyczki zagranicznej, mi­
nister zaznaczył, że rokowania z Anglją, 
Włochami i Szwajcarją zostały już defini- j 
tywnie zakończone, z innymi państwami ro­
kowania te są w toku. Nakoniec miniistey 
zaznaczył, że uzyskanie pożyczki jest rze­
czą pewną, a tern samem międzynarodowy 
kredyt Węgier jest przywrócony.

O B U W I E najnowszych fasonów i
męskie, damskie i dziecinne

na RATY i za gotówkę
St. COMPA, Podwale 2 2  tel. 199-07.

U w aga! Dla P.P. Wojskowych i Policji w wielkim wyborze buty z cholewam i.

W sprawie 6-ciomiesięcznego odszkodowania 
dla pracowników umysłowych '

zwalnianych z prywatnych fabryk tytoniowych, przejmowanych przez Monopol Zrze­
szenie Polskich Pracowniczych Związków Zawodowych zwołuje

Zjazd Delegatów
zainteresowanych pracowników na dzień 21 czerwca 1924 r. do Warszawy — Związek 
Handlowców (Sienna 16), godz. 6 popoł.

W  piątek dn. 20 b. m. o godz. 7 i pól 
wiecz. w sali Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S. przy ul. Al. Jerozolim. 6 tow. 
Jerzy Szapiro, korespondent londyński „Ro­
botnika", wygłosi odczyt p. t.: 
„NAJNOWSZA EWOLUCJA W WIELKIEJ 

BRYTANJI“. 
Pół roku rządu Pracy, — Zmiany w na­

strojach społecznych i politycznych. — „Socja­
lizm" i „nacjonalizm" rządu Mac Donalda. — 
Nowe wartości w polityce, powiew idealizmu 
i szczerości. — Nowe drogi w polityce impe­
rialnej (Indje). — Zbliżenie do kontynentu. — 
Stosunek do wschodu Europy. — Co w Anglji 
myślą o Polsce? 

Bilety w cenie 1 zł. do nabycia w admini­
stracji „Robotnika" (Warecka 7) i w lokalu Z. 
P. P. S. (Sejm, pok. 9) i w O. K. R.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

W piątek o godz. 5 po po!., w lokalu Z. P. 
P. S. posiedzenie C. K. W. P. P. S. 

ZEBRANIE RADNYCH P. P. S. DO KASY 
CHORYCH POW. WARSZAWSKIEGO.

W sobotę, dn. 21 czerwca, o godz. 7 wiecz. 
w lokalu „Robotnika" odbędzie się zebranie 
delegatów z listy P. P. S. i klasowych związ­
ków zawodowych do Rady Kasy chorych po­
wiatu warszawskiego. Porządek dzienny: 1) u- 
konstytuowanie frakcji, 2) taktyka w Radzie i 
Zarządzie Kasy. Obowiązani są stawić się pod 
rygorem organizacyjnym tow. tow.: Pragier,
Luniak, Żukowski, Kotnowski, Wierzbicki, 
Wodnicki, Głowacki, Świeca, Galiński, Ksią­
żek, Bienias, Cieślicka i wszyscy tow. członko­
wie egzekutywy.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska.

WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie W ydziału Kobiecego od­

będzie się w  sobotę, 21 b. m., o godz. 6 1A 
wiecz. w lokalu O.K.R., Al. Jerozolimskie 
Nr. 6, I p. Sprawy b. ważne i niecierpiące 
zwłoki. Obecność wszystkich towarzyszek, 
należących do Wydziału konieczna.

Tego samego dnia w sobotę, 21 b. m., 
o godz. 8 wiecz. w  tym samym lókalu (Al. 
Jerozolimskie 6, I p.) odbędzie się 

ZEBRANIE KOBIET.
Na porządku dziennym: 1) Dzień pro­

pagandy na rzecz P.P.S. 2) Święto spół­
dzielcze.

Wydział prosi o liczny udział towarzy­
szek. W zebraniu mogą uczestniczyć wpro­
wadzeni goście.

Komitet Budowy Domu Ludowego w Warsza­
wie. W piątek, dn . 20 b . m„ o godz. 7 wiecz, w 
Al. Jerozolimskich 6, odbędzie *dę zebranie człon­
ków Komitetu. Sprawy ważne.

Komitet.

Dzielnica Śródmiejska. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu 'dzielnicowego ,

Podkomitet Kolejńwy Prawobrzeżny. O godz. 
6 wiecz, w lokalu dzielnicy Praskiej, Brukowa 29, 
odbędzie się Konferencja Podkomitetu Kolejowego 
Prawobrzeżnego

Dzielnica PowązkŁ O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Okapowej 30 m. 16 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy Powązki

Dzielnica Grochowska. O godz. 7, Kobielska 
Nr 15, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Gazownikó w P.P.S. Q godz. 7, Wolska 44, 
odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Jeroaolimaka. O godz. 7 wiecz., uL 
Chłodna 41. odbędżie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Zw. zawodowych.

W  sobotę , dnia 21 b. m., o godz. 9 ran o  
punk tua ln ie , w  lokalu  Rady, W areck a  7 o dbę­
dzie się ko n feren c ja  se k re ta rzy  i funkcjonariu ­
szy  zw iązków , w chodzących  w  sk ład  w arsz. 
R ady  zaw odow ej.

Na po rząd k u  dziennym  sp raw a  bezrobocia .

Baczność tow. budowlani! W  Stanisławowie 
wybuchł bojkot w firmie architekty Tarnowieckie- 
go z powodu zniżki zarobku. Należy omijać tę  fir­
mę aż do odwołania.

Ze Zw, Rob. Przem. Spożywczego. W piątek, 
dni 20 h, m., o godz, 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Chłodnej 41, odbędzie się posiedzenie Wydr. Wy­
konawczego. Proszeni są o przybycie tow. tow, 
poseł Dobrowolski, Morawski, Walentynowicz, 
Śladowski, Grymin, Laskowski, Stanioch, Ulman 
i Marks.

Ruch kułt.-oświatowy*
Wielka majówka dó Młocin. W dn. 22 czerwca 

b r w niedzielę. Warsz, Sp, Stow Spożywców, 
łącznie z Radą Zw. Zawodowych m. Warszawy, u- 
rządza wielką majówkę statkiem do Młocin. Od­
jazd o 8 rano z m. Kierbedzia Zw. Zawodowe i 
instytucje, które chcą wziąć udział w majówce 
winny się skomunikować telefonami Nr. Nr 41.94 
i 140.73.

mi i i e i i e i i i
(Siniaja ptica)

pod dyrekcją J .  J u ż n e g o

w tatra „Rococo"
od ir o d y ,  25 c z e r w c a  g o d z . 9  w .

Bilety nabywać można w kasie „Rococo** 
codziennie od 11 do 2 pp. i od 5 do 9 wiecz.

Bagatela £ 2 '
z udziałem: L. Rogińskfej, B. Halmirskiej, M. 
Burskiej, fi. Reńskiej. E. Bodo, R. Glerasieńskle- 
go, L. Lewińskiego, E. Koszutskiego, S. Ratolda, 

(A. Wlndheima i Innych 
oraz cienie czarodziejskie. 

P o c z ą te k  p r z e d s t a w i e n i a  o  g o d z . 9,15. 
„ k o n c e r tu  ,, 8 -e j

Feliks Szantyr, lat 18 
1 Jerzy Dzierżanowski lat 17,
szeregowcy 201 pułku piechoty, 8 komp. zaginę­
li jednocześnie dnia 15 sierpnia 1920 r. w bitwie 
nad rzeką Wkrą, we wsi Wrona pod Nasielskiem 
Wszyscy powracający z Rosji proszeni są o ja- 
kiekolwiekbądź wiadomości o zaginionych wprost 
do Rodziców pod adresem : Warszawa, Sm olna 
23 m. 11 tel. 13-46—Dzierżanowscy lub Bagatela 
8, teł, 303-43 albo Łódź, Przejazd 52—Szantyr.

NA WAKACJE
2 zł. dawne roczniki czasopism a dla młodzieży 
w SŁOŃCU (dla szkół powszechnych 20$ rabatu). 
Administracja pisma Sm olna 7 m. 1 od 5 g.

pp. — 6 g  pp.

Życie gospodarcze.
Przysięgli eksperci buchałteryjaL

W Ministerjum Skarbu przygotowuje się pro­
jekt rozporządzenia, wprowadzającego Izbę przy­
sięgłych ekspertów do spraw buchalteryjnych. 
Izba ta  będzie miała na celu dostarczanie M im - 
sterjum Skarbu wiarogodnych danych w sprawach 
dotyczących bilansów i sprawozdań rachunkowych. 
Projekt został już uzgodniony ze sferami zaintere- 
sowanemi 1

Notowania giełdy warszawskiej.
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki, francuskieza 100—27.59 
Funty angielskie za 1—22.41 
Florenty holend. za 100—194.10 
Kor. czesko—-słów. za 100-15.25 
Franki szwajc. za 100—91.62 
Korony austrjac. za 100—7.32 i pół 
Liry włoskie z 100— 22 48 
Franki belgijskie za 100—24.08 i pół

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23, najniższa 14,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na zachodzie kraju zachmurzenie duże, 
miejscami deszcze, na północy pogodniej; tempe­
ratura bez większych zmian, wia'try zmienne i ’sła­
be

Walka z wścieklizną. Magistrat uiznał aż do 
odwołania okręgi 2, 5, 11, 12, 16, 26 W arszawy za 
zagrożone wścieklizną, a cały obszar miasta za za­
grożony .tą chorobą i postanowił wystąpić do Rady 
miejskiej o uchylenie uchwały oznaczającej godzi­
ny wyłapywania psów, wałęsających się na ulicach 
Warszawy, tak, aby wyłapywanie mogło się od­
bywać w ciągu całego dnia.

Komunikacja lotnioza. Towarzystwo komunika­
cji lotniczej „Aeroliłoyd", po porozumieniu 6ię z 
min. kolei, obniżyło dotychczasową taryfę osobo­
wą w następujący spsób:

Do Gdańska z 70 na 60 zł., do Lwowa z 80 na 
65 zł. i  do Krakowa z 55 na 50 złotych od' osoby.

Ze Szkoły Sztuk Pięknych. Dyrektorem Szko­
ły Sztuk Pięknych na rok akademicki 1924/25 zo­
stał prof, Miłosz Kotarbiński Otwarcie pierwszej 
dorocznej wystawy prac uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych odbędzie się w niedzielę, dn, 22 b. m, o 
godz. 12 w pot

\



6 R O B O T N I K czwartek, 19 czerwca 1924 r. nr .  166

1 \ T  A R A T  T spłatyJTM  M M  X l  JsL JL  •  długoterminowe
ISEaZi Z A L I C Z K I  tylko do .20 Czerwca

Manufaktura męska: BOSTONY, KAMGARNY, SZEWIOTY#
Manufaktura damska; WEŁNY, SUKNA, GABARDINY, POPE LINY

(w ełn ia n e)
o r a z  w  w ie lk im  w y b o r z e  a

JEDWABIE, SATYNY deseniowe, ETAMINY, BATYSTY.
Materjały bieliźtrane: Opal Szwajcarski, Nansuki i t. p.

Ubiory m ęskie na zam ówienia za m ałą zaliczką.
R obota  p ie r w s z o r z ę d n a . Krój w yk w in tn y .

II.  C z y ż e w s k i ,  złotan» 1 5 ,te i .255-44.
P.P. Urzędnikom towar wydajemy za okazaniem legitymacji.

Oszczędnościowe palniki gazowe. Zarząd Zakła­
dów Gazowyich w celu udostępnienia gazu dl'a jak- 
najszerszych kół wprowadza nowe udoskonalone 
palniki oszczędnościowe do kuchenek. Palniki te, 
dają około 30% oszczędności na gazie używanym 
dc gotowania. Jednocześnie zastosowano palniki 
t zw. świetlne do piecyków gazowych, co również 
daje wielką oszczędność przy pieczeniu różnych 
potraw na gazie.

Interwencja (M. S. Węwn. o taryię dorożkarską.
W związku z protestem Komisarjatu Rządu prze­
ciw nieumotywowanemu podwyższeniu taryfy do­
rożkarskiej o 50%,. t. j. z 1,200,00 mk do 1 zł — 
M. S. Wtewn. zwróciło się do magistratu z żąda­
niem o umotywowanie swego stanowiska, oraz kal­
kulacji Do chwili decyzji ministerjaJlnei tarylfa 
dorożkarska nie może być podniesiona i publicz­
ność winna interweniować u posterunkowych (v.).

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Staraniem To|w. Szkoły Pracy Samorojzwojo­
wej odbędzie się w piątek, dn 20 b, m., o god'z. 
6 wiecz w sali Muzeum Pedagogicznego, Jezuic­
ka 4, odczyt p. Julji Dicksteinówny p. t. „Poezje 
Marji Konopnickiej, jako materjał wychowawczy 
dla młodzieży"

Liga Żeglugi Polskiej — Yacht-Klub. W dniu
16 b m. odbyło się w- lokalu Ligi Żeglugi Polskiej 
{Elektoralna 2) zebranie założycieli nowopowsta­
jącego „Yacht-Kilubu" w Warszawie, Przystąpio­
no do pracy organizacyjnej, dążąc do uruchomienia 
nowej placówki sportowej jeszcze w tym sezonie 
nawigacyjnym.

WYPADKI.

Łatwowierny Zakopianin. Na rogu ul. Próżnej 
! Marszałkowskiej przechodzącego Władysława 
Kuliga, urzędnika pocztowego, zamieszkałego w 
Zakopanem, zaczepiło dwuch nieznanych żydów i

zaproponowali mu kupno brylantów. Gdy trzeci 
oszust podający się za jubilera wyjął lupę i po o- 
bejrzeniu rzekomych brylantów oświadczył, że są 
one bardzo cenne, Kulig wybrał sześć sztuk „bry­
lantów", za które zapłacił 800 zł Po odejściu o- 
szustów Kulig wszedł do sklepu .jubilerskiego, gdzie 
oświadczono mu, że są to szlifowane szkiełka

Tajemniczy wisielec. Przechodzący nad Wi­
słą od strony Warszawy mieszkaniec Pragi zau­
ważył na sztachetach za parkiem Praskim w odle­
głości 40 kroków od ul. Ratuszowej wiszącego męż­
czyznę na pasku Przechodzień zawiadomił poste­
runkowego policji rzecznej. Następnie przybyła 
policja, która ustaliła, że denat usta ma podwiąza­
ne chustką. Samobójca, przy którym nie znalezio­
no żadnych dowodów osobistych, ma lat okóło 45 
Zwłoki przewieziono do prosektorium, gdzie, oso­
by zainteresowane miogą je poznać.

Skok do Wisły. Z mostu Kierbedzia w odle­
głości 50 metrów od brzegu warszawskiego sko­
czył do Wisły w celu samobójczym 20-letni Hen­
ryk Maeiążek, robotnik. Przejeżdżający wówczas 
łodzią pod mostem Kierbedzia Stanisław Dziedyc 
pospieszył desperatowi z pomocą Po wydobyciu 
Maciążka, przeniesiono go na przystań, gdzie le ­
karz Pogotowia, po doprowadzeniu do przytomno­
ści, przewiózł niedoszłego samobójcę do szpitala 
św. Rocha

Strzały i skok aresztainta z I piętra. Wczoraj 
w południe wywiadowca urzędu śledczego, Stani­
sław Gierwatowski, udał się na ul. Gostyńską 19/21 
w ceiu ujęcia poszukiwanego za dezercję Safona 
tWolifłna Przy wejściu do mieszkania Woifin na 
widok wywiadowcy wyskoczył przez otwarte okno 
z wysokości 1 piętra. Widząc to wywiadowca pod­
skoczył do okna i dał za wyskakującym dwa strzały 
ż rewolweru, lecz chybił. Woifin podniósł się i 
mimo pościgu zbiegł

Obława na uchylających się od wtojska. 40-tu 
junkcjonarjuszów policji 5 komisarjatu z udziałem 
■st. przód. Grzegorka i Niedzielskiego pod osobi­
stym kierunkiem komisarza Pindelskiego. dokona­
ło obławy, trwającej 3 godziny w obrębie 5 komi­
sarjatu. Na ulicach, w kawiarniach, domach scha­
dzek i t  p kryjówkach, policja zatrzymała ogółem 
102 osoby <61 żydów i 41 chrześcian) — wszyscy

[ w wieku poborowym. Większość zatrzymanych 
nie stawiła się do ostatniego poboru wojskowego

Granat w sądzie okręgowym. Wczoraj w po­
łudnie na schodach, wiodących do kancelarii pro­
kuratora sądu okręgowego przy ul. Miodowej star­
szy goniec 17 komisariatu. Smoliński, znalazł odła­
mek granatu z materiałem wybuchowym. Wspo­
mniany pocisk zabrano do 12 komisarjatu do dyspo­
zycji władz wojskowych.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Rigofetto" z udizałem p 

Franci. Ju tro  „Carmen", ostatni występ p.. Euge- 
nj: Łuczezarskiej. W sobotę w „Balu maskowym" 
partję Renana wykona p- Franci

Teatr Rozmaitości Dziiś po raz drugi komedja 
p t. „Ścieżki cnoty". Jutro przedstawienie popu­
larne po cenach zniżonych „Bogowie łakną krwi"

Teatr Polski. Dziś w czwartek premjera kom e­
dja de Flersa i Caillaveta p. t. ,-Miłość czuwa"

Teatr Komedja. Dziś po ra i ostatni „Pomysł 
pany Franciszki". Jutro przedstawienie zawieszo­
ne. W sobotę premjera „Małżeństwo Fredeny".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dwaj mężowie p 
Marty"

Teatr Mały, Codziennie „Knock, albo tryuml 
medycyny".

Teatr Wodleiwil. Codziennie „Pajac".
Teatr Nowości. Dziś w sali zimowej „Me di"
Teatr Praski. Dziś „Ulicznik warszawski".
Bagatela. „Rewia humoru" z udziałem: Ro- 

gińskiej, Reńskiej. Bodo, Gierasieńskiego, Lawiń- 
skiego, Ratolda. Windhejma i in Początek o godz. 
9 m„ 15.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś doskonały program
składany z „Cieniami czarodziejskiemi" na czele.

Teatr Stańczyk. Dziś i jutro ostatnie dwa dni 
doskonałego programu ,,Ele-imele-dudkiM. Ceny 
miejsc zniżone o 40%.

„Ptak Niebieski''. Pierwsze przedstawienie
rosyjskiego teatru artystycznego .P tak  Niebieski' 
odbędzie się w  środę, dn. 25 b. m W programie 
widowisko chińskie „Mu-ka-Fo",

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
V AR SA VIA.—, .Miodowy miesiąc z  przeszkodami".

Kino ,.Varsa/via" daje polski film — polski film 
wesoły Dotąd przeważnie mieliśmy polskie fiłtny 
tragiczne — teraz mamy zjawisko rzadkie — film 

•wesoły. Czy udatny? Można powiedzieć, i c  tak. 
Oczywiście zresztą przykładając doń miarę, 'którą 
się stosuje do polskich filmów, boć trudno zaiste 
stawiać go na jednym poziomie z arcykomedjamj 
amerykańskiemi lub francuskiemi Tak tedy mo­
żemy uznać, że „Miodowe miesiące z przeszkoda­
mi" udały się.

Sam film ułożono dość pomysłowo, dano mu 
sporo humoru, kilka wcale niezłych „kawałów" 
(w rodzaju Poli Negri — Hipolita), urozmaicono 
akcję sporą ilością dowcipów, tak, że całość może 
zabawić.

Nie brak jednak filmowi usterek. Scenariusz 
odznacza się kardynalną wadą wszystkich polskich 
filmów — czyli rozciągłością Brak mu zwięzłości 
i  napięcia sytuacji dramatyczne* to samo rzec mo­
żna o komicznych momentach, k tóre nie są dosta­
tecznie wytrzymane.

Gra artystów jest niespodziewanie dobra. 
Zwłaszcza p Skonieczny i W alter grają wybornie 
P. Manowska wykazała również duży zasób intui­
cji filmowej.

Zdjęcia, niestety, są słabe Jak zwykle odczuć 
się daje dotkliwie brak odpowiednich reflektorów, 
dzięki czemu zdjęcia są mdłe i zamazane.

łka.

S p o r t
WYŚCIGI KONNE.

W piątek, w 21-szym dniu wiosennych wyści­
gów konnych, odbędą się gonitwy następujące:

1. Nagroda 30,000 mk. Wyścig z płotami Dyst. 
2100 mir : 1.) Lucyfer, 2) Mourmelan, 3) Rosenfels, 
4) Dornach, 5) Dolly Grey.

2. Nagroda 60,000 mk. dla 4-1 i starsz. koni. 
Dyst 1600 mir.: If Importe, 2) Scblingel, 3} S.onya. 
4) Runaway Girl, 5) A ir Marshall, 6) Pani Ola, 7) 
Floramour.

3. Nagroda 50,000 mk dla 3-1. koni. Dyst- 2100 
m tr : 1) Palatyn, 2) Boruta, 3) Emir, 4) Danae, 5) 
Chocim, 6) Hugo.

4. Nagroda 50,000 mk. dla 3-1. i starsz koni 
Dyst. 2100 mtr : 1} Palatyn, 2) Boruta, 3) Chocim, 
4) Danae, 5) Runaway Girl, 6) Lukullus, 7} Hugo.

5 Nagroda 40,000 mk. dla 3-1, i  starsz. koni 
Dyst. 1300 mtr.: 1} Importe, 2) Pani Ola, 3) Rosen-' 
felt, 4) Xalapa, 5) C e 'estyna' 0) Aman, 7) Olmen, 
8) Air Marshall, 9) Harem

6. Nagroda 30,000 mk. Handicap dla 34. koni 
Dyst. 2100 mtr.: 1) Brzeszczot, 2) Valmore, 3) E- 
lcctra, 4) Czikos, 5) Cięciwa, 6) Wojak.

Początek wyścigów o godz 4-ej popoŁ

Czy znacie wyśmienity smak BUDYNIU
RSv*« O e l l k f a n a -?  0  ile nie> to spróbujcie.

Dr. O etk era  Gala proszek budyniowy (Kakao)
Dr. O etk era  proszek budyniowy w rodzaju holenderskiego 
Dr. O etk era  proszek kremowy „Dibona“
Dr. O etk era  legumina czekoladowa z siekanymi migdałami.

Będziecie zachwyceni smakiem tych potraw, które zadowalają nawet najwięcej wymagających smakoszów.
Dokładne przepisy do otrzymania we wszystkich sklepach, o ile brak prosimy zażądać pocztówką od Dr. Oetkera, Oliva ko; 

ło Gdańska wzgl. od przedstawiciela S p .  Ako. L a m b ert i K r z y s ia k . W arsza w a , N ieca ła  8 .

ŚWIT SS„WYDAWNICTWO
N aszym  d z ie c io m  na w a k a c je  1!

Br. GRIMM Baśnie 52 rys. H. Toma str. 184 zł- 2,50 gr. W. 
STOLARSKI „Cudowne bajki" powiastki, legendy i opowiadania 42 
rys. 160 str. dla dzieci Zi. 2,50 MAJEWSKA H. „Czytajmy wszyscy" 
bajki, bdśnie, powiastki, legendy i opowiadania 33 rys. 160 str, w 
oprawie Zł. 2.50 ROŚC1SZEWSK1 M. „Świat bajek" powiastki, legen­
dy i opowiadania 45 rys. 169 str. w oprawie Zł. 2,5 > F\. S. PUSZ­
KIN Genjusz rosyjskiej poezji, „Baśń o królu Sałtanie" piękne wy­
danie z rysunkami H. Toma w przekładzie H. Rościszewskiego gr. 
50 JOHN HABERTON Dzieci Heleny powieść dla młodzieży w pięk­
nej oprawie, ilustrowane 200 stronic tekstu Treść nadzwyczaj cieka­
wa i zajmująca. Dzieło to petne humoru budzi w młodym czytelni­
ku dążenia do wszystkiego co jest wzniosłe, szlachetne i piękne 
Zł. 2,50 JULJA PIASECKA „O bow iązek" Powieść dlo starszej mło­
dzieży, niezm iernie ciekawej treści w XII rozdziałach, w ładnej 
i mocnej oprawie, na młodego czytelnika wywiera głębokie i cza­
rujące wrażenie, rozwija umysł i uszlachetnia duszę Zł. 2,53 gr. M. 
SIEDLECKI Z ziemi Lubelskiej—nader ciekawe szkice i nastrojowe 
opow iadania w oprawie 1 Zł. I. KWAP1ŃSKI Pod Rogowem Ze 
wspomnień bojowca w 8 rozdziałach gr. 20 W. Kulerski Dzieje na­
rodu polskiego, bogate wydanie z pięknemi ilustracjami gr. 70 RENA 
„Bezskrzydły ptak" oryginalne nastrojowe piękne nowele, 1 Zł. „PER­
ŁY POEZJI POLSKIEJ" pieśni ojczyste w dwóch tomach dla mło­
dzieży i dzieci; wielki zbiór poetów polskich Mickiewicza, Konopni­
ckiej, Lenartowicza, Asnyka, Krasickiego Bełzy I wlełu innych; 2 Zł. 
IGNACY DANIELEWSKI Historia o rycerzu złoto-skrzydłym i złotym 
zamku 20 gr. JUL. BACZYŃSKI Królewna Hoża gr. 20 CHEŁMNO 
przygody Kłamalskiego 20 gr. „PANI DULSKA JE J KOTKA i pie­
sek" cudowne opowiadania z 16 pięknem i llustr. gr. 50 W. KULER­
SKI przyjaciel dziatwy, czytanki, wielki zbiór powiastek, bajek i wier­
szy z ilustr. 30 gr. „Mila niespodzianka dla dzieci" 50 tom ków 
najpiękniejszych bajeczek komedyjek i powiastek dla dzieci; wszystkie 
ilustrowane przez najwybitniejszych autorów, tworzą bogatą bibliote­
kę dla dzieci 6 Zł M. JAWORSKA „W królestwie dzieci* 3 książki 
I-sza „GRY i zabawy", Il-ga Wybór najpiękniejszych wierszy, lll-cta 
„Wielki zbiór baśni" z ilustracjami trzy książki razem 2 Zł.

Przy zamówieniu nie mniej niż 5 Zł. opakowanie i wydatki 
pocztowe na nasz rachunek, dołączając jednocześnie ciekawą ksią­
żkę darmo.
Wydawnictwo „świt" Warszawa, Piękna 25 pokój Nr. 21.

Miodowa /, teł. 37 35. Wszystkie specjalności, 
kosmetyka, Roentgen. Lampa kwarcowa

\  T Y  w '^ w t e  obrycia , kostium y dam skie, 
1 V i  v  4 *  ubiory i lesion n i m eskle

Z ło ta  16 m . 29 .

fabryka siatek metalowych
A. Chi K onstant i n er

W arszaw a, B agn o Np. I w  p o d w ó rzu .
Wykonywa wszelkie wyroby z drutu do Fabryk Papieru, 
Cukru, Krochmalu, Maszyn Rolniczych, Browarów, Go­
rzelń i t. p. Sita, Materace druciane, Tkaniny do filtrów 
i okien, Siatki ochronne do wind I maszyn. Siatki do 
kolei żelaznych, do dymników i popielników i do ogro­

dzeń, oraz Siatki do „Tenisów".

I NA RATY! Ceny gotówkowe
U b iory  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i d z ie c in n e .  

S m o c z a  I m . 35 w podw. na lewo.

P.P. Kooperatywy, Urzędnicy, Pracownicy!

K o r z y s t a j c i e  z  Okazgi!!
Na z a k o ń c z e n ie  le tn ie g o  s e z o n u

Wielka Tania Wyprzedaż!!

N A  R A T Y !
Gotowych męskich i damskich ubiorów.

j a
L r

D. B o r o d o w s k i
Warszawa, Długa 47, tel. 5-73, I-e piętro.

490 różnych ubrań 
400 palt letnich i jesiennych 

80 palt futrzanych I na watolinie 
400 palt damskich letnich i jesiennych 

Kostiumy I peleryny
P ła s z c z e  g u m o w e .

CENY STALE.

od Zł. 80 —
„ ., 5 0 -
„ .. 100.—
„ „ 7 5 .-
„ 1 0 0 .-

Z5°!o Na ra ty  taniej
ZEOABY!!
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki, pierścionki i 
platery. Przyjmuje reperacje ta­

nio dobrze
Zegarm istrz  GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie s z k .  2 3 .

Lornetki, Mikroskopy
polarymetry, niwelatory, teodoli­
ty, cyrkle, aparaty fotograficzne 
do celów naukowych i technicz­
nych, wagi analityczne i precy­
zyjne. Specjalny dział napraw. 
Okulary, binokle. Jedyna odpo­
wiedzialna Wytwórnia Optyczno- 
Mechaniczna W Żerkowski, Tło- 

mackie 13.

Uwaga: Urzędnikom, towar w y d a j e m y  za okazaniem iegity 
macji. Hurtownikom i kupcom specjalne warunki

Dr. M. F. ROM KI
b. le k . s z p . Ł a z a r z a  ch . tr e ­
n er . s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 6 , tel. 99-29, 1-3 i 5 -8  
Panie — oddzielna poczekalnia-

Dr KI1T7 k* kl. parysk. w e -  
Ul. lUłlli n e r . skór., niemoc płc. 

Z ie ln a  II, do 1. 4—7.

1 fliiŁliSZEillfl m a i l " !

ftllDlllD so^c!ne w wielkim wybo- 
1’IłUIł rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Ma s z y n y  do szycia .Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

Ml (TU nil do szycia najlepszych 
IfldMjllj fabryk. Raty. Janow ­
ski. Krakowskie Przedmieście 6

D r a t n u / a n k a  p°lrzebna na ko*r I doił W dLcnd szule i galanterje,
względnie na same koszule. Pu­
ła w s k a ! ) — pralnia.____________
rtnHnnł rutynowany udziela ko- 
ułuUcill repetycji w zakresie
gimnazjalnym, specjalne komp­
lety do I, II, III i IV klasy, grun­
townie i nadzwyczaj tanio. Szyb­
kie postępy. Zgłosić się proszę 
do księgarni Polak-Katolik, Kra- 
kowskie-Przedmieście 71.

Uniwersytetu, specjal­
ność: matematyka, ję­

zyki, łacina. Przygotowuje do 
egzaminów wrześniowych. Współ- 
na 11 — 18 parter, prawo.

pokój z kuchnią na 
Solcu na pojedyńczy 

pokój w śródmieściu. Wiado- 
mość Solec 105 m. 26.________
7in jna ł Pies w stronie Nowego 
LQyillQI Brudna, ciemno - bron- 
zowy rasy Doberman na szyi 
miał okręconą smycz pleciona. 
Łaskawy odnalazca raczy zwró­
cić za dobrem wynagrodzeniem 
do Drukarni Nakładowej Horten­
sja 7 łub Nowe Brudno Budow­
lana 18. Kowalski.

**v

Redaktor naczelny dr. Felika Perl

popierajcie 
swoje pismo 

codzienne.
W ydawca: Rada Naczelna P. P. S Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borskf. Odbito w  dru k arn i „Robotnika.", W arecka 7.


